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I (Ostateczny obrachunek stronnictw przedlitaw- 
akich; przyszły skład stronnictw i dslegacyj wspól­
nych. — Kwestja gabinetowa. —  Austrjacko-serb- 
ska zprawa kolejowa prowizorycznie załatwiona, 
katerja lne nabytki duchowieństwa we Francji.)

Poniżej podajemy wykaz członków nowej 
przedlitawskiej Izby posłów, według krajów, ku- 
ryj i stronnictw. Alfabetyczny spis posłów po­
damy przy otwarciu Rady państwa dla orjento- 
wania się czytelników.

Z tych 368 posłów tylko 18 zasiadało już 
w r. 1861, a to: Brauner, Brestel, Henryk Clam- 
Martinitz, Demel, Grocholski, Gross z Weis, 
Grtinwald, Herbst, Horodyski, Kuranda, Niscbel- 
witzer, Ofner, Prachensky, Prażak, Proskowetz, 
Rechbauer, Rieger, van der Strass, —  ale tylko 
6 ciągle należeli do składu Izby: Brestel, De­
mel, Gross, Herbst, Kuranda, Rechbauer — gdyż 
P. Grocholski, -^hoó był na każdą kadencję wy­
bierany, ale raz, * całą delegacją naszą, wy- 
stąpił. .

Z członków zeszłej Izby posłów brakuje 165 
(Stara Pre$u mówi, że tylko 126, ale naliczyła 
imiennie 155).

Podając niektóre Inne uwagi poniżej, tu 
wskażemy na w&żuą okoliczność, że najpierw 
zmienił się skład przyszłej delegacji przedlitaw­
skiej co do członków od Izby posłów. Na 40 
tych członków konserwatyści mogą liczyć na 22 
a nawet na 25 swoich, t. j. centraliści będą w 
mniejszości.

Do do większości dwóch trzecich, potrze­
bnej czasami, rzeczy, według Nowej Pretsy, sto­
ją tak, że choćby cała kurja dworska stanęła 
przeciw centralistom, to oni będą mieli około 
135 głosów, a konserwatyści tylko 218, t. j. bra­
kować im będzie 18 głosów do większości dwóch 
trzecich.

Najdzielniej spisała się Dalmacja. Wybiera 
ona 9 posłów, z których dawniej było 3 Wło­
chów a 2 ministerjalistów, którzy z centralista- 
mi głosowali, — z tych ani jeden, teraz nie zo­
stał wybrany, i wszystkie 9 mandatów dalmac- 
kich są w rękn narodowców.

Nowe wybory już są rozpisane na Bukowi­
nie na miejsce pp. Alesaniego i Keschmana na 
14. i 21. b. m. — pewnem jest, że wybrini zo­
staną tam ministrowie Stremayer i Horst.

Co do stronnictw przyszłej Izby posłów, klub 
postępowców (z programem 112) liczyć będzie 
8g do 90 posłów; z tych jednak może część od­
padnie, ale i część im przybędzie może z reszty 
centralistów;

Klub konserwatystów centralistycznych wy­
niesie około 40, a więcej, jeżeli do niego przy­
stąpią trzej świętojurcy;

Klub czesko-morawski, który stanie osobno 
(Morawcy dawniej należeli do prawicy, czyli 
klubu Hoheuwarta) liczyć będzie 44 narodow­
ców, i zapewne 16 szlachty historycznej — ra­
sem 60 posłów; .

Koło polskie liczyć będzie 60 członków, je­
żeli, co jest prawdopodobne, p. Sochor do niego 
przystąpi ;

Klub Hohenwartowski 49 posłów, — czyli 
wziąwszy razem trzy ostatnie kluby, obóz au- 
tonomistów składać się będzie z 169 posłów,

a obóz konserwatywny, wziąwszy razem 
cztery kluby ostatnie, 209 do 212 posłów.

D. 11. bm. odbyła się pod przewodnictwem 
p. Stremayera nietyle narada, jak raczej poufna 
pogadanka gabinetowa, a to z powodu wyniku 
Wyborów, za którą jeszcze inne narady pójdą,
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(Ciąg dalszy.)

Podczas tej tajemnej rozmowy Rzepichy z 
Hiszpanem, Magdusia nie mniej żywą wiodła z 
* mężem swoim. Opowiedziała mu jak ranku 
®go Rzepicha zaprowadziła ją do owej świątyni 

gazie znajdowały się popioły ich antenatów, 
ak rozłożywszy przed nią rożne przyrządy 

czarnoksięskie usłyszała z niemałem zatrwoże­
niem z ust jej Prorocze wyrazy -  tyczące się 
jej i Dymitra przyszłości. Jak jej obiecała w 
bardzo krótkim czasie wysoką godność a dla 
Dymitra dowództwo i władzę, żądała tylko na 
wzajem z ich strony, zupełnej powolności i nie 
głość jej woli. Powiedziała jej razem ’ że dla 
tego jedynie wyboru jej była przedmiotem i że 
ją tak wielkiemi obdarzy dobrodziejstwy, że wie
0 tern, iż przez ojca swego pochodzi w prostei 
linii od bożków apotrapejońskich, które to w 
dawnych czasach* pogańskich, naród ich co się 
zwał wtedy SmcFni, czcił wyłącznie.

— Albo ta niewiasta robi sobie z naszej ła­
twowierności igraszkę, albo sama przy zdro-

Soh nie jest zmysłach, rzekł Dymitr. Ty 
ftehcianka polska miałaż byś do jakicbściś 

P°gańskicb Bogów należyć I Grzech nam o tym 
tuyśleć. My ochrzczeni w Chrystusie i od ante- 
j^Ww, mieliżbyśmy przypuścić podobne djabel-

1 . ~~ Stoi jednak w naszych polskich dzie-
które czytałam, rzekła Magdusia że i

Prze,4 ośm wieków temu byliśmy jeszcze 
pT?®, aiai- Czcono u nas rozmaite Bogi. Lelum 
roieium w wielkiej Polsce, Perkuna na Litwie
Biniałam**^ *nn3’cl1 kt6rych imiona przepo-

.nl ^  sądzisz, że Chityńscy istotnie
Ym djabłów pogańskich pochodzą? 
Uśmiechnęła się Magdusia, i riskłat

gdyż jak Frmdbl. w półurzędowym komunikacie 
wywodzi, tak ze względu na nowe żywioły, jak 
i na zmianę co do różnych kwestyj, które do­
tąd wpływały na układ stronnictw Izby posłów, 
niepodobna jeszcze napewne obliczyć, jaka bę­
dzie cecha nowej Izby; obliczenie to wpłynie na 
skład gabinetu. Dalej wykażnje Frmdbl., że „ga­
binet Stremayera w samym wyniku wyborów 
wcale nie upatruje powodów do ustąpienia, gdyż 
nie był on i dawniej wspierany przez centrali­
stów, którzy do niego dopiero teraz się przy­
znają, gdy ustąpienia jego żądają. “

Zwracamy zresztą uwagę na hasz telegram, 
przynoszący w tej sprawie komunikat ministe- 
rjalnej montagsreme.

ich majątku przyjąć można na przeszło 20 mi­
liardów.

Konferencje delegatów austro-węgierskich z 
serbskimi (ministrem Ranką Alimpiczem i p. 
Wszeteczką) zaledwo kilka dni trwały. Ułożono 
i spisano projekt umowy, obejmującej wszystkie 
sprawy łączenia obustronnych kolei i taryf ko­
lejowych. Już sprawa była na rozbiciu, gdyż 
Serbia zażądała odroczenia całej sprawy, dopó­
ki łączność z kolejami bułgarskiemi nie zosta­
nie zapewnioną, ale br. Schwegel oświadczył, 
że Austrja wpłyuie na Bułgarję, aby łączność 
jej kolei z serbskiemi corychlej zapewnić. Ta o- 
koliczność nie wróży szybkiego załatwienia au- 
strjacko-serbskiej sprawy kolejowej, chyba, że 
Moskwa ją poprze u rządu bułgarskiego.

Ogłoszona co tylko urzędowa 8łatistique de 
France podaje wykaz darowizn i legatów, jakie 
od 1836 roku zapisane zostały biskupom, pro­
boszczom, wielkim seminarjom duchownym, u- 
znauym kongregacjom i konsystorzom. Wykaz 
ten jest o tyle autentycznym, że bez upowa­
żnienia rządu nie wolno żadnemu zakładowi du- 
chownemn przyjmować podarunku jakiego lub 
legatn. Wedle wykazu tego dochodziła wartość 
darowanych lub legowauych duchowieństwu sum 
od 1836 do 1855 r. a więc w przeciągu lat dwu­
dziestu do 21,695.300 fr., z których na maję­
tność ruchomą przypada 17,286.024 a na nieru­
chomą 4,409.276 fr. Od r. 1856 do 1865 a więc 
w przeciągu lat dziesięcin wyuosiły darowizny 
i legata 43,177.725 fr. (28,377.995—14,801,726 
fr.) a w 1866 r. 6,657,927 (4,740,680—1,917.247 
fr.) Od r. 1867 do 1870 roku brak dokumentów; 
od 1871 do 1875 r. zaś wynosiła wartość daro­
wizn i legatów 47,219.206 franków (29,541,260 
— 17,677.946 fr.) Z r. 1876, 1877 i 1878 nie 
znana jeszcze ich ilość. Ogólna więc wartość da­
rowizn i legatów, jakie duchowieństwo otrzyma­
ło od 1836 do 1873 roku za zezwoleniem rządu, 
wynosiła prawie 119 milionów fr. W sumie tej 
nie mieszczą s ię : 1) świętopietrze, które od r. 
1860 dochodzi do kilkuset miliouów; 2) składki 
pieniężne, zbierane po kościołach dla ubogich i 
zakładów miłosiernych; 3) liczne składki, zbie­
rane przez redakcje dzienników i po mieszka­
niach dla zakładów miłosiernych; 4) sumy o- 
gromne, jakie oddawano duchowieństwu a mia­
nowicie jezuitom i innym nieuznanym kongre- 
gocjom bez upoważnienia rządu. Wartość tego, 
co jezuici w ten sposób posiedli, ma podobno 
dochodzić do przeszło miliarda fr. Nadmienić tu 
jeszcze należy, że od r. 1836 wydało państwo 
na duchowieństwo mniej więcej 16— 18 mil., bo 
do tej wysokości dochodzi suma, jaka w budże­
tach w czasie tym całym dla duchowieństwa 
była przeznaczoną. Osoby —  pisze jeden z ko­
respondentów Kslnische Ztg. —  które znają do­
kładnie stosunki, twierdzą, że duchowieństwo i 
klasztory są obecnie we Francji dziesięć razy 
bogatsze niż przed 1789 r., i że wartość ogólną

Skład nowpj Izby posłów Rady 
państwa.

Kurje wyborcze są oznaczone • A) dworska 
— B) miejska — C) handlowa — D) wiejska. 
W Yorarlbergu niema kurji dworskiej, — w 
niektórych krajach Izby handlowe wybierają z 
miastami.

C z e c h y  (92 posłów).
A) (23 posłów.) Hr. H. Clam-Martinic, hr. R. 

Clam-Martinie, hr. Deym, hr. Fr. Kinsky, ks. 
J. Lobkovic, J. Mtiller, Schhffer, Scharffeustein, 
Stangler, hr. A. Thun (autonomiści), Forster, 
Jaksch, Kotz, Oppenheimer, Pfeifer, Posselt, hr. 
Salm, Scharschmidt, dr. Weiss, hr. Wolkenstein, 
Zedwitz, Manasfeld, de Pretis (centraliści).

B) (32 posłów). Dr. Prachensky, dr. Rieger, 
Al. 01iva, dr. J. Grśgr, J. Jirecaek, dr. Mattusz, 
dr. Yeseły, dr. Jansa, A. O. Zeithammer, dr. 
Żak, dr. Roth, dr. E. Kaizl, E. lHeteczfca, dr. 
Grilnwald, prof. Suda, dr. Krofta (autonomiści). 
Dr. Alter, dr. Bareutber, Reachauer, dr Russ, 
dr. Banhans, K Wolfrum, A. Meissler, dr. Klier, 
J. Wlinsęhe, F. Richter, br. IAebicb, dr. G. Gross, 
dr. Hallwich, E. Claudi, NitSchfc, dr. StOhr (cen­
traliści).

C) (7 posłów.) Dormitzer, Schwab, Sigmnnd, 
dr. Peetz, Plener, Filrth, Schier (centraliści).

D) (30 posłów.) Tilszer; Trojan, dr. Slad- 
kovsky, dr. Adamek, Hevera, Jerzabek, Maszek, 
hr. J. Harrach, K. Adamek, Klimesz, dr. Czela- 
kovsky, Neubauer, Wiedersperg, książę Karol 
Schwarzenberg, Platzer, dr. Yaszaty, dr Brau­
ner, ks. Adolf Schwarzenberg (autonomiści) — 
Tausche, Obentraut, Mlijler, Stiebitz, dr. Herbst, 
Kfirschner, Neumann, dr. Roser, Kóppl, Streeru- 
witz, dr. Waldert (centraliści) — Urbanek (środ- 
kowiec).

Autonomistów 44, środkowiec l, eentrali- 
Stów 47.

D a l m a c j a  (9 posłów). A) (1 poseł). Hr. 
Manfred Borelli (autonomista). B i Cj (2 posłów) 
dr.Reindich-Miocewicz, Supuk (autonomiści). D) (6 
posłów). Dr. Monti, Paylinowicz, dr. Bulah, hr. 
Pozzo, hr. Wojnoyicz, Joanicz (autonomiści).

Autonomistów 9.
G a l i c j a  (63 posłów.) A) (20 posłów) Chrza- 

nowski, Haller, br. Konopki., Ed. Dzwonkowski, 
Skarszewski, ks. Ruczka, Zyg. Kozłowski, ks. 
Czartoryski (w dwóch okręgach wyb.), L. Skrzyń­
ski, Seweryi S m a r z e i ,  JoL Czerkawski, 
Bartwański, Hoppen, hr. Dzieduszycki, Krzy­
sztofowi cz, Horodyski, hr. Starzeński, Jaworski, 
Czajkowski.

B) (13 posłów). Hausner (w dwóch okręgach 
wybrany), Wolski, Weigel, Rydzowski, Dunajew­
ski, Spławiński, Towarnicki, Dworski, Euze­
biusz E. Czerkawski, Kamiński, Schreiber (au­
tonomiści), Sochor (środk.)

C) (3 posłów) Kallir, Bodyński, dr. Rapa- 
port (autonomiści).

D) (27 posłów). Hr. Mieroszowski, Zie- 
miałkowski, br. Baum, Chełmecki, Madejski, 
Martusiewicz, hr. J. Tarnowski, hr. Tyszkiewicz, 
Oborski, Jasiński, Gniewosz, Tyszkowski, hr. J. 
Krasicki, hr. Zamojski, Krzeczunowicz, Fedoro­
wicz, Kielanowski, Zborowski, Krzysztofowicz, 
Puzyna, Chamiec, M. Wolański, E. Wolański, 
Grocholski (autonomiści), Kowalski, Kułacz- 
kowski, Ozarkiewicz (środk.)

Autonomistów 59, środkowców 4
D o l n a  A u s t r j a  (37 posłów),
A) (8 posłów), ks. Croy, opat Frćischel (au­

tonomiści), hr. Kielmansegge, br. Pirąuet, Raah, 
Doblhoff, hr. Ch. Kińsky, G. Suttner (centraliści).

B) O 7 posłów). Dr. Brestel, dr. Kuranda, 
dr. Jaęues, dr. Hoffer, E. Suess, Leuz Matsche- 
ko, Steudel, Kopp, Wiesenhurg, dr. Kronawet- 
ter, Ofuer, LOblich, Dobler, Czedih, Lustkandl, 
Pbckb (centraliści).

C) (2 posłów). Isbary. Mauthner (centr.)
D) (10 posłów). Pirkc, Flirnkranz SchOne- 

rer, dr. Granitach, Dumba, F. Suess, Friedmann, 
Schaffel (centraliści), Oberndorfer, Ruf (autonom.)

Autonomistów 4, centralistów 33.
G ó r n a  A u s t r j a  (17 posłów).
A ) (3 posłów). Dahae, dr. Gross, Handel 

(oentrńliści).
B) (6 posłów). Dr Edloache”, Spaun, Klin- 

kosch, Wickhof, Foltz (centraliśc.), hr. J, Fal- 
kenhayn (autonomista).

C) (1 poseł). Schaup (eeutralista).
D) (7 posłów). Zeilberger, hr. Brandis, F i­

scher, Zehetmayer, Doblhammer, PflUgel, Noska 
(autonomiści)

Autonomistów 8, centralistów 9.
S a l z b u r g  (5 posłów).

A, (1 poseł.) Dr. Fuchs (autonomista).
B. i C. (2 posłów). Dr. Klein, Wegscheider 

(centraliści).
D. (2 posłów). Dr. Liennacher, Neumaier 

(autonomiści).
Autonomistów 3, centralistów 2.

S t y r j a  (23 posłów).
A. (4 posłów.) Lohniuger, Carneri, br. Ha- 

ckelberg, Paur (centraliści).
B. (8 posłów.) Rechbauer, O. Falkę, Wal- 

terskirchen, Heilsberg, Duchatsch, dr. Foregger, 
Portugali, di Magg (centraliści).

C. (2 posłów.) Br. Zschoct, hr. ^urmbrand 
(centr.)

D. (9 posłów.) A. Poscl (centralista) — 
Schmidbauer, Barnfeind, ks. Al. Liechtenstein, 
ks. Alfred Liechtenstein, A. Karlon, br. Godell- 
Launoy, Hermann, dr. Yoszniak (autonomiści).

Autonomistów 8, centralistów 15.
K a r y u t j a  (9 posłów).

A. (1 poseł.) dr. Edelmann (centr.).
B. (3 posłów.) Moro, Ritter, Moritsch (cen­

traliści).
C. (1 poseł.) Pacher (cent.).
D. (4 posłów.) Ottisch (środk.), Sax, Vran, 

Nischelwitzer (centraliści).
Środkowiec 1, centralistów 8.
K r a i n a  (10 posłów). A) 2) posłów). Baron 

Schwegel, br. Tauferer (środkowcy).
B) i C) (3 posłów). Treuenfeld, hr. M&rgheri, 

dr. Poklukar (autonomiści)
D) (5 posłów). Hr Hohenwari, dr. Kljun, 

Pfeifer, Oureza, hr. Barbo (autonomiści).
Autonomistów 8, środkowców 2.

B n k o w i n a  (9 posłów). A) (3 posłów).Ale- 
sani (środk.',, Hormuzaki, Styrza (autonomiści).

B) (2 posłów). Kochanowski, Ofifenheim 
(centraliści).

C) (l poseł). Wagner (centr.)
D) Dr. Tomaszczuk, Keschmann (centr.). dr. 

Zotta (autou.)
Autonomistów 3, centralistów 5, środkowiec 1.

M o r a w a  (36 posłów). A ) (9 posłów.) Hr.
E. Belcredi, hr. Berchtold, hr. Furstenberg, br. 
Gudenau, hr. Vetter, hr. Salm (autonomiści), 
Dubsky, London, Stockau (środkowcy).

B) (13 posłów). Dr. Fandrlik, Wurm (auto­
nomiści), Yan der Strass, d’Elvert, dr. Weeber, 
Budig, dr. Sturm, Panowsky, dr. Promber, Beer, 
Skene, Hermann, Auspitz (centraliści).

C) (3 posłów). Gomperz, Neuwirth, Prosko­
wetz (centraliści)

D) (11 posłów). Dr. Prażak, dr. Kusy, Sko-
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palik, Nedopil, dr. Meznik, P. Weber, dr. Szrom, 
dr. Mikyszka (autonomiści), Fus, Neusser,
Schmidt (centr.)

Autonomistów 16, centralistów 17.
S z l ą s k  (10 posłów). A ) (3 posłów). Bees,

Spens. Robrmann ^centraliści).
B) i C) (4 posłów;. Dr. feax. Haase, Demel, 

dr. Menger (centraliści).
D) (3 posłów). 8iegel, Schmuck, Obratschai

(centraliści).
Centralistów 10.

T y r o l  (18 posłów). A) (5 posłów). Wieser 
(auton ), Hofer, Makowitz, Terlago, Consolati
(centr.) ^  ̂.

B) i 0) (6 posłów). J. Gioyanelli, D. Dipauli 
(autonomiści), dr. Bertolini, 4T- Wildauer, Ciam

(centralce ̂ p̂osłów). Br. Sternbacb, br. Gioya­
nelli, Greuter, Zallinger, Graf, Negrelli, Genti- 
lini (autonomiści), br, Hippoliti (środkowięc). 
Autonomistów 10, centralistów środkować 1.

V o r a r l b e r g  (3 posłów).
B i C. (1 poseł). Dr. Waibl (centr.)
D) (2 posłów). Dr. Oelz Tharnherr (au­

ton)
Autonomistów 2. ceutralisU. 1.

I s t r j a  (4 pos,ów).
A) (1 poseł). Lazzańni (środk)
B i C) (1 poseł.) Dr. Vidulich (środk.)
D) (2 posłów) Dr. Yitezich (antonj, 

Franceschi (środk.)
Autonomista 1, środkowców 3.

G o r y c j  a (4 posłów.)
> ) (1 poseł). Payer (środk.)
B i C) ( l  poseł) hr. Coronini (środk.)
D, (2 postów.) Valuasx (puton.), Dr. Win­

kler (środk.)
Autonomista 1; środkowców 3.

T r y e s t  (4 postów.)
B i C) (3 posłów.) Dr. Wittmann, dr. Rabl, 

(środk.), Nabergoj (autonomistfu)
D) (1 poseł.) Teuscnel (centr.)
Anrtnomista 1, środkowców 2, cetrali- 

su 1.
Pomiędzy centralistami jest. znaczna część 

konserwatystów, a zwłaszcza około 40 anne- 
ksjonistów — dalej 88 do 90, którzy się dawniej 
zapisali na program 112, lub w mowach wybor­
czych do niego przystąpili, tak, że z dawnej le­
wicy mało pozostało. Do konserwatystów można 
zaliczyć narodowców itp., których powyżej ogó­
łem pod nazwą autonomistów umieściliśmy.

TagMatt wymienia jako zwolenników pro 
grsmc 112— czyli otwartych oppozycjonistów—  
następujących posłów - Banhańs Bareutber, Beer, 
Budig, Dehne, dr. Demel, dr. Dobler, Duchatsch, 
Dumba, dr. Edlbacher, d’Elvert, Falkę, Foltz, 
dr. Foregger, Friedmann, Ffirnkranz, Furth, Fuz, 
Gomperz, Granitach, dr. Gross z Weis, dr. Hall­
wich, dr. Heilsberg, dr. Herbst, Hofer, Hoffer, 
Jaksch, dr. Jaąnes, Keil, Kirschuer, Klier, Klin- 
kosch, Kópl, dr. Kopp, Kronawetter, Kuranda, 
La i, dr. Lustkandl, Mackowitz, dr. Magg, 
Mauthner Meissler, Menger, dr. Moritsch, Moro, 
Mllller, Neumann, Neusser, Neuwirth, Nischel- 
witzer, dr. Nitsche, Obentraui, dr. Ofner, Pa­
cher, Panowsky, dr. Peez, Pirko, Pockh, dr. Por­
tugali, Posch, Promber, Proskowetz, Reschauer, 
Ritter, Rohrmann, Roser, dr. Sax, Schaup, 
Schmuck, SchSffl, Schwab, Siegel, Skene, Spaun, 
Steudel, Stibitz, van der Strass, dr. Sturm, 
Tausche, br. Terlago, Wagner, Waibl, Walters- 
kircheu, Wegscheider, Wiesenhurg, Wildauer, hr. 
Wolkenstein, dr. Wran. hr. Wurmbrandt, Zschock

de

—  Trudno odgadnąć co w tych dawnych 
działo się wiekach, co wiem jeduak, że nigdy 
o podobnem nazwisku bożyszcz pogańskich nie 
słyszałem. Stryj mój jest bardzo uczony, byłby 
mi kiedy wspomniał o bogach apotrapejauskich. 
Ja sama dobrze mitologię umiem, wiem o Jowi­
szu, o Junouie, o Wenerze; po« tyczne były to 
zmyślenia dawnych Greków, jednak nie chciała­
bym od żadnego z nich ciągnąć pochodzenia 
mego.

Potem dodała z wesołym śmiechem :
—  Ale Rzepicha kazała mi wierzyć, że je­

stem pół-boginią.
—  Moją to pewna 1 rzekł Dymitr przyciska­

jąc ją do serca. Cóż ona ci więcej mówiła?
—  0 1 zadziwisz się niemało 1 Wspominając 

o mojej przeszłości, przypomniała mi, że zawsze 
marzyłam o czemś nadzwyczaj nem ! Że te ma­
rzenia były przeczuciem mego przeznaczenia, 
gdyż, zawsze, jak powiada, żyłam pod wpły­
wem bogów moich antenatów. Przez tych byłam 
wybraną, by się spełniły przeżeranie ich zamia­
ry dla narodu cygańskiego. Że to oni przywiedli 
ciebie do mnie, że to oni wzbudzili we mnie tę 
miłość nadzwyczajną, dla której poświęciłam 
rodzinę, narzeczonego i moją ojczyznę.

—  Błogosławieni są ci bogowie, kiedy przez 
nich obdarzony tobą zostałem.

 Nie śmiej się mój Dymitrze, bo to jednak
rzecz nadzwyczajna, to wszystko co ta niewia­
sta wiedziała, co mówiła. Ja zaledwie wierzy­
łam uszom moim, i to trafne odgadnienie prze­
szłości mojej utwierdza wiarę moją w jej prze­
powiednie n a  przyszłość. Przyrzekłam jej i wier­
nie dotrzymam słowa, zupełnie jej woli ulegać.

•— Nie mamy uic innego do wyboru, albo 
ją słuchać i tu pozostać, albo na nowo wrócić 
do tułactwa. Jednakże mam wstręt niesłychany 
do wszelkich czarów i kabał. Może to że mię 
matka nauczyła, iż one są grzechem. Jedną tylko 
kocham czarodziejkę na świecie, to jest ciebie 
Magdusiu. Co się tyczy cygańskich czarów, 
wczoraj wieczór Małayta jakieś straszne robiła 
przepowiednie koczującym przy ogniskach. Za­
powiadała im różue przygody i powiedziała, że 
to ja Zaporożec, mam ten lud od zguby wy­
bawić.

—  Nie uszło to mojej uwagi, iż Małayta 
nie spogląda na ciebie z obojętnością.

—  Byłabyś zazdrośną! któraż niewiasta 
tak dalece by mogła być zarozumiałą, by śmiała 
chcieć walczyć i  wdziękami mojej Magaosi ?

nuję.
Miłość zaślepia; wcale Małayty nie wi-

—  Zbyt jesteś pobłażliwą, jabym jej nigdy 
nie przebaczył, gdyby coś podobnego czuć dla 
mnie śmiała.

—  Przebaczył byś może, gdyby była nado­
bniejszą. Może ci także przepowiedziała Rzepi­
cha, żeMałaytę pokocham I

v F S  śmi“iv s?« ? przepowiedni Rzepichy! 
Za dni kilka spełnić się mają. więc zobaczymy. 
Co do Małayty, gdyby na swej twarzy nie no­
siła wyrazu cierpienia, nic nie ma takiego coby 
wzbudzić mogło współczucie, więc nie lękam się 
by na tobie mogła jakiekolwiek zrobić wrażenie!

O to pewna I wszystkie przywary, wszy­
stkie złe namiętności są gdyby napięntowane na 
tej czarnej twarzy. Nie spojrzałbym nawet na 
nią, gdyby ten wyraz nie był mnie nderzył. 
Zdaje się ona nienawidzić cały rodzaj ludzki, 
chcieć się na wszystkich pomścić za śmierć swe­
go kochanka.

— Nieszczęśliwa!
— Lecz dość już o tej ohydnej istocie, 

wróćmy do siebie.
I z nową ciekawością zaczął wypytywać 

Magdusię o wszystkie szczegóły rozmowy jej 
z Rzepichą. Sam jednak nie wiedział czy miał 
wierzyć lub nie obietnicom starej cyganki. Mag­
dusia zaś skłonna do wszystkiego cc tchnęło 
nadzwyczajnością, uwierzyła od razu. Cóż by się 
jej mogło wydać niepodobieństwem? Wiemy, że 
jej młoda wyobraźnia od dawna karmioną była 
tem wszystlriem, co ją do najwyższej egzaltacji 
podnieść mogło. Marzyła na łąkach w Byczynie 
o nadzwyczajnych wypadkach co ją spotkać mia­
ły. Różne dziwaczne widzenia przechodziły przez 
jej głowę, cóżby ją teraz zadziwić potrafiło ? Ża­
dne więc wydarzenie, choćby najdziwniejsze nie 
przeszło bj tego, co jej wyobraźnia była sobie 
utworzyła. Rzeczywistość byłaby się jej nawet 
dość cierpką wydała, gdyby nie miłość dis. Dy­
mitra, co kwiatami ubarwiała przykre nieraz 
przejścia. Z tej więc rzeczywistości rada była 
powrócić do idealnych swych marzeń spełnienia. 
Świat nadzwyczajności był jej światem tak jak 
miłość dla kochanka żywiołem całym.

III.
Nadchodził tymczasem dzień urodzin staro­

sty. Obok namiotów przygotowano stoły i anto 
Je ustawiono. Datą słupy smołę oblane miały

się palić wieczorem dla oświecenia w dniu tym 
festynów. Dymitr urządzał igrzyska konne na 
kształt potyczek wojennych. Rzepicha, otwo­
rzywszy w zamkniętej sw e j komorze jedną 
z skrzyń w żelazo okutych, wyjęła z niej pię­
kną, białą materję suto złotem ozdobioną, ob­
darzyła nią Magdusię, zalecając by sobie z niej 
suknię uszyła, dała jej też iozmaite ozdoby to 
na szyje, to na głowę. I Dymitr w tych darach 
zapomnianym nie był. Oboje więc mieli w oo 
odziać się bogato, i czekali niecierpliwie dnia, 
w którym ważne dla nich zajść miały wypadki.

Z rana dnia tego tłumy ludu się zbierały. 
Wszyscy przystrojeni w to, co tylko najpiękniej­
szego posiadali. Starosta otoczony swą rodziną 
i innemi niewiastami, w których gronie znajdo­
wała się i Magdusia, przypatrywał się to bi- 
wom to gonitwom, które mniej więcej się udały 
Dymitrowi, a doskonałemi się wydały obecnym. 
I cyganie wystąpili z rozmaitemi przedstawie­
niami, lecz te nie wielkie na widzach robiły 
wrażenie, bo nie były nowością dla nich. Dy­
mitr i Magdusia byli jedni, co się przypatrywali 
ciekawie tańcom niedźwiedzi i małp, niezgra­
bnym skokom nibyto pajaców, lab nieumiejętnym 
pląsom cyganek, przystrojonych w bajadery.

Nareszcie przyszła kolej na Dymitra i Ma­
gdusię. Jej ubranie podczas poprzednich zabaw 
nie odznaczało się żadnym szczególnym strojem. 
Przy końcu tańców cygańskich weszła Magdusia 
do szałasu Agryfiny i niedługo ukazała się obok 
Dymitra w tak wytwornym stroju, że ze wszy­
stkich stron powstały okryki podziwu i zachwy­
cenia. Miała ona białą suknię z przeźroczystej 
tkaniny podobną do dzisiejszego muślinu, ze zło- 
temi centkami. W długich fałdach spadała jej 
suknia aż na ziemię odznaczając jej giętką i 
wysmukłą kibić. Suknia ta u dołn obszytą była 
szerokim złotym galonem, a przy pasku szeroką 
złotą tręzlą — tak samo u ratuion i przy gor­
sie. Głowa jej była ustrojona, zawojem z ture­
cka, białym przeźroczystym, w złote pasy. Na 
wierzchu turbanu było duże pióro ze złotemi 
końcami. Włosy jej czarne w pięknych lokach 
spadały na szyję. W ręku trzymała tambnrynek 
ze złoconemi dzwoneczkami. Była ona szczegól­
nej piękności w tem nbraniu. Oczy z początku 
trzymała spuszczone, lecz gdy wzniosła to spoj­
rzenie pełne słodyczy i ognia gdy spojrzała na 
tłum ją Oiaczający, byłe w mei coś tak maje­
statycznego. a razem pomieszanego z nieśmiało- 
ści^ i skromnością młodej niewi&styi nikt o- 
prteó się nie mógł temu urokowi, każdy idawał

się dech wstrzymywać w jakiemś oczekiwaniu, 
szmer się tylko cichy rozległ, i zniknął w po­
wietrzu.

Magdusia wzięła Dymitra za rękę, który w 
pięknym kozackim stroju przybrany, nie-mniej 
jak oua był piękny i kształtny. Naradziwszy się 
z nim chwilę, sama rozpoczęła bijąc pięściami 
w tamburynek taniec poważny, pełen wdzię­
cznych postaw. Byt to rodzaj meweto lo w 
tamtych cz&saeh wszędzie po pańskich 4 szla­
checkich domach młode niewiasty tańczyły, wy­
jąwszy nżycie tamburynu. Horacy z wielkim 
wdziękiem i talentem wtórował jej na gitarze. 
Ciekawość i zajęcie obecnych było szczególne, 
nikt z niej oka ni* spuszczał, podziwiając w 
duchu każdy jej ruch. Nigdy bowiem nic podo­
bnego nie widzieli ludzie przywykli do ruchli­
wych pląsów co żadnej ązęści ciała nie zosta- 
wlałj w spokojności.

Przy końcu tańca zbliżywszy się dc staro­
sty, zaczęła śpiewać pieśń swego własnego o- 
tworu na tę nroczystość ułożoną. Cichość pano­
wała, bo nikt nie chciał utracić jednego słowa 
z pieśni, jednego tonu z tej melodji pełnej wdzię­
ku i czułości. Wzruszenie stało się ogólnem, Ma­
gdusia jakby natchniona przelewała w serca 
słuchaczy uczucia wzniosłe £ razem tkliwe, 
których jej melodja była wyrazem. I je j taniec 
skromny i powabny, i jej śpiew malujący inne 
zupełnie uczucia od tych, do których wszyscy 
byli przywykli, obudziły i w ich duszach jakieś 
nowe wzruszenia, i wznioślejsze myśli.

Po skończonym śpiewie nastały niesłycha­
ne okrzyki, bo ten naród co miał w sobie połu­
dniowych ludów zapał i nie umiał powstrzymy­
wać swego entuzjazmu, miary położyć nie zdo­
łał. Były to krzyki dzikie, przeraźliwe, gwałto­
wne wybuchy radości, zadziwienia, okazywane 
stukaniem podkówek, klaskaniem w ręce, rzu ­
caniem czapek w górę. Każdy pragnął zbliży- 
się do tej nowej bogini, do tego cudownego zja­
wiska, co w snach nawet uikt nigdy nie wi; 
dział. Niewiasty całowały Magdusię, mężczyźni 
do nóg się jej rzucali, aż starosta spojrzał gro­
źnie na walący się tłum, i rzekł głosem

rowyra. gM lm y nu-odiiel Do po-
rapli, | b H mo« j iw io* namioty, i po-
wynosić jadło J ^  A n j
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(Z  G.) Jakaż to szkoda, że tak wysoko przez 
niemieckich nawet nczonycb ceniony finansista, ja k  
prof. B iliński, nie dostał poselskiego mandatu do 
R ady  państwa w te j władnie chw ili, k iedy w szy s t­
kie partje  g łoszą  nieodzownodć w ielk ich finansowych 
i ekonomicznych reform  ! N ie  jestem  ani G alicjan i- 
nem ani anstrjackim  poddanym i n igdy na oczy  dr. 
B iliń sk iego nie w idziałem , ale jak o  P o la k  z dnszy 
bym iy c z y ł ,  ażeby delegacja  nasza w W iedn ia  mie- 
dciła w sobie n iety lko hrabiów  i  obyw ate li w iej-

słowom — i śmiechu na prawdę tylko godzien 
ten sztandar wolności, powiewający według słów 
Małej Ekscelencji w ręku przywódzców centrum !

dy, mniej się w yda je  straaznem i niebezplecznem  
samymże “W ęgrom , których przecie bezpośrednio 
dotyka, jak  tym, k tó rzy  w dzis ie jszym  dualisty­
cznym państwowym  nstrojn w idzą wyskok anstro- 
w ęg icrsk iego, ale też ty lko austro w ęg iersk iego 
roznmn stanu, w  dosłownem pojęciu tego  geografi- 
czno-etnograficzuego przym iotn ika.

Uspokójmy się, —  bo nie wchodząc ja ż  w do­
mowe nasze, w ieloplem ienne in teres* ; sprawami ze- _ 
wnętrznem i, po lityką zagran iczną nie p ok ie ro w a łb y . urzędowa. M oskwa urzędowa sta ła  na stopie lrga i-  
pewnie hr. Andrassy g o rze j d latego, że o niej n ie -|neJ, nw ażała trak ta t pa ryzk i jako  św iętość n iety- 
tylko W iedeń  i P eszt, ale i L w ó w , P ra ga , Lubiana kalną, b y ła  zam iłowana w  pokoju, wojny wcale 

itd. stanowcze słowo w yrzec  b y łyby  upoważnione.
Jeź lib y  dnch, ja k i o żyw ia  adm iratorów  hr. An

Wszech słowiański ję^yk.
C zyte ln icy  przypom inają sobie n iew ą tp liw ie, że 

przed  wojną istn ia ły  dw ie M oskwy, urzędowa i nie

która w szakże mimo to , pozbaw iona będąc n iek tó - ' sprawiedliwszem od owych msynaacji przeciwko 
rych moralnych czynników , nie m ogła stać się o- m m c, który, o ile mi słuszno posłuszeństwo 
gólnym  w yrazem  historycznych potrzeb  tych Indów, względem m ego c e sa rza  p ozw a la , już przed la ty  
syn tezą ich dążności (odrznćm y tę baw ełnę fra zeo -J o  wypoczynek prosiłem. J e ż e l i  zaś ów pan o- 
logiczną, a dow iem y się z tego  ustępu, że wojua świadczył to na serjo, to postaram się na przy- 
ostatnia pomimo, że osw obodziła  S łow ian, nie mo- szłość być jego przyjacielem.
g ła  przec ież z brakn pewnych czynników , z jedno­
czyć ich w  jedą  z caratem  całość; przyp. r. G. N.). 
N a leży  w ięc postarać się, aby taka spójnia pow sta ła 
w  inny sposob, m ianowicie na drodze intelektualnej,

Moje stanowisko wobec wnioskuFrankenstei- 
na uważanem także bywa za kamień probierczy 
wierności względem Reichu. I)o tego panowie 
nie macie prawa, chcę za wnioskiem Franken-

skich, mało lub wcale n ieobeznanycb z zasadami | dra8geg0 0’żyw ia ł ta W e  W8zy8tkich m ieszkańew 
nauki, k tórą  N ie m c y  n a zyw a ją  WS sw ssenschaftg-1 W8Zy 8tkich kra jów  przed- i za litawskich , połączo- 
lehre , ale i ludzi, coby m ogli przem awiając z ław  ny Cjj z w ęzłem  federaHstycznym ; to monar- 
polskich zaim ponować sw oją  w iedzą  obszerną i grnn- cbia nie m iafaby arii 0 jeden /Jr. mniej d ługów

towną znajomością prze  mio u. A ju z samo imię a j armja anj jednego żo łn ie rza  mniej, jak  ich m a , śniacko-herceguwińskich. m iny zak łada ła  pod T n r c ją 1 skutek dyplom atycznych obliczeń
B iliń sk iego, zaszczy tn ie  znane w niem ieckiej litera- A i .h j bo wszystko, uszczęśliw ione dualizmem i try- ' ..............................................
turze fin an sow y, J*st dostateczną rękojmią, że pro- an)fłimi AndrMW>g0 narody i kraje, p rzyzw a la ją  
fesor ten przem aw ia jąc choćby w kw estjacb b u lze - dośi jes5,cze chęt;lie na w lelk ą “ politykę, na

nie p ragnęła  i chciała ty lko w drodze dyp lom aty­
cznej w ym ódz na Turcji polepszenie losu S łow ian 
podległych je j  berła. Natom iast M oskw a nieurzędo- 
wa nie dbała o trak ta ty , nie w ie rzy ła  w  sknte- 
■zaośi rokowań dyplomatycznych, parła  do woj y,

p rzez  zb liżen ie  tych ludów w sprawach dotyczą- szteina głosować, ale powziąłem to postanowie- 
cych ich humanitarnego rozw oju , p rzez za z n a jo - ' nie dopiero wówczas w ostatnią niedzielę, gdy 
mienie się ich wzajem ne w skarbach ich p iśm ien -, s ię  przekonałem, że  rząd po drodze -panów z 
nlctwa, słowem przez rzeczy , k tóre w  oczach dy- oppozycji kroczyć nie może. Manifestacje, wy- 
piom atów  i żo łn ie rzy  są czemś nieskończenie bła- 
hem, a bodaj nawet czemś zgo ła  szkodliwem  Ści­
sła, niezachwiana spójnia m iędzyludowa w yrab ia  się

prawiane przez wybitnych członków wielkiego 
stronnictwa po za obrębem tej korporacji, naj­
nowsze argumentacje przeciw cłu oti petro-

urządzała  w ypraw y serbsko czarnogórsk ie po bo- j nie na podstaw ie egoistycznych ambioyj, ani w . leum, k a z a ły  m i p r z y w o ła ć  sobie na pamięć po
□ l. . U /t A _ .--2 _ 1* „1. ' n T, »n Ir rn il a *1 fil * 1 . . .  4 . . . - * « ahi. , L A ~ „  1 _ .— _  _1 1 V . . .1 . a

ani naw et pod czu c ie  ob ow iązk u  w zg lęd em  ca łego  narodu . A n i

towych , nie zd radzi tego dyletantyzm n, ja k i często ak, ję ) koficząr4 się nad Bosną j 
•potkać m ożna w  mowach wielu posłów  (nomina 
sunt odio8a).

nad Lim em , j e ­

śli w ypadki na to pozw olą. K ładę  umyślnie nacisk 
na słowo : wypadki, bo bez nFh hr. Andrassy poO ile wiem z debat parlamentarnych wie- . . „.l-, , , ,  7 ,, . . ,

j  z .b i.t .  ni iz m * . • - , '■ H tjk i robić nie zw yk ł. Z  wypadkami woiny wscbo-deńskicn, nie olśniła jeszcze prawica żadną gw iazdą...........  J
finansową Rady państwa wiedeńskiej i dość było hra- 
biemn Faikenhaynowi ogłosić parę brossnr w kwe- 
stjach finansowych, ażeby stronnictwo konserwaty- 
wnoautonomiczuo • arystokratyczne okrzyknęło go 
ministrem finansów tn epe, A przecież je ż e li który 
z panów posłów galicyjskioh weźmie choćby przez 
ciekawość tylko „Lehrbuch der Finanzwlssśnichaft* 
znakomitego LoreDza Steina do ręk i (wydanie 
czwar t ecoby mówiąc nawiasem wrale panom po­
słom nie zaszkodziło), — ten Juz z oceny dzieła 
pana Bilińskiego „Gemeindesteuerwesen", obaczy, 
że Galicja posiada finansistę nielada, posiada czło­
wieka, eoby śmiało mógł obiegać się je ś li  nie o tekę 
ministra skarbu, to przynajmniej o stanowisko wi- 
c(sekretarza stano w mlulsterjum skarbu lab han­
dlu, z prawem głosu w Radzie ministrów, coś na- 
kształt tego jak hr. Zichy-Ferrari w Pesecie (w  
Przedlitawlł takiego orzędo niema; p. r.)

Wiedeń d. 12, lipca.
A  Wybory skończone, a hasłem na kończący 

się i przyszły tydzień: „ przesilenie i zmiana rni- 
nisterstwa". Wynik wyborów sam przez się obja­
śnia obecne położenie daleko dokładniej i zroznmia- 
lej, Jak wszelkie wywody i konjunktury, namiętne 
i niepotrzebnie rozpaczliwe, lab namiętne a przed­
wcześnie tryomfąjąee, zanadto pessymistyczne lub 
przesadnie optymistyczne organów stronnictw niezu­
pełnie zwyciężonych i równie niezupełnie bo pro­
blematycznie tylko zwyciężających. Idzie o chwilę 
obecną, o polityczne „dzisiaj", — otóż tę chwilę 
tylko, bez pretensji wyrokowania o „jutrze", ilu- 
atrnje rezultat ostatnich wyborów. Inaczej też być 
ale może, — bo w podjaziowym obozie partyzanc­
kich sił, dążących dopiero do pnoktn zbornego w 
Radzie państwa, wytyczonego według lutowego pla- 
nn wierno konstytucyjny eh sztabowców ; w chaosie 
projektowanych dopiero ataków, zwanych kompro­
misami, — w rozkrzyżowaniu nareszcie dróg, któ- 
reml gerylasowi jenerałowie polityczni chcieliby po­
wieść zastępy swoje pod sztandarem wewnętrznych 
i zagranicznych spraw monarchii, — darmoby szu­
kać podstawy do komendy.- tak i tędy a nie 
Inaczej!

Tak też pojęły sytuację ostatnie rozbitki cen­
tralistycznego korpnsn w ministerstwie, i wobec 
zmienionych warunków walki — ustępują/ Na wczo­
rajszej naradzie pod prezydencją Stremayera, o- 
świadezyli ministrowie, że czynią to bez względt 
na dalsze ukształtowanie się spraw pnblicznych, a 
jedynie z powodu wyborów. Nie wszyscy jednakże. 
Pokazuje się bowiem, że jak w nstrojn społecznym, 
towarzyskim lab rodzinnym, są indywidua prze­
znaczone i uzdolnione do spełnienia pewnych fnnkcyj, 
bez względu na wszelkie zmiany w społeczeństwie, 
towarzystwie Inb rodzinie; jak w wydoskona- 
lonem słnżebnictwie można mi. ć w jednej osobie 
Strzelca, kneharza i furmana, & w jednej pannie 
•łnżącej robotnicę do wszystkiego, tak i w an­
strjackim nstrojn państwowo-politycznym, jest pe- 
wień rodzaj t. zw. konserwatywno-konstytncyjnych 
ministrów, nadających się do wszelkich czasów, sy- 
■temów i rządów. Ci pozostają, a pozostają bez 
względn na to, czy hr. T&affe, czy kto inny zosta­
nie wezwany do otworzenia nowego gabinetu, bez 
względu na tegoż program, środki i cele, a pozo­
stają z tą jedyną chyba troską, pod jakim nowym 
pretekstem należałoby się im ntrzymać przy wła- 
dzy, gdyby np. czynności odświeżonej i odmłodzo­
nej Rady państwa, zredukowały do zera wartość 
dotychczasowego konserwatywnego konstytucjona­
lizmu, przez zastąpienie swobód lutowych paździer- 
nikowemi, lab nawet, broń Boże, przez uwolnienie 
zasady federalizmn z pod klątwy, jaką ją „dobrze 
myślący" dzisiaj przygniatają.

Dziwna rzecz, że możliwe wcielenie tej zasa­

dnie j i kongresu berlińskiego (o Reichstadzie jaż 
nie wspominam), popełnił politykę okupacji i kon­
wencji, a nowych mu teraz potrzeba, by polityką 
wykonania tejże konwencji ukoronować tak szczę­
śliwie rozpoczęte, a tak widocznie na szkodę Mo­
skwy i Prus(!) przeprowadzone dzieło.

Jak się fabrykują dziękczynne adresy z krajów 
zabranych lub mających być zabranemi, — to jnż 
jest rzeczą zbyt znaną i środkiem zbyt zażytym, 
by o tem wspominać warto; — wartość układów i 
konwencyj z baszami i fieguml mieliśmy sposobność 
ocenić w przebiegu okupacji Bośnii i Hercegowiny, 
również jak prawdziwość preliminarza co do po­
trzebnych po tema sił i pieniędzy; to tez i teraz, 
przy całej uprzejmości 1 niecierpliwości Albańczy- 
ków w cela powitania dzielnych wojsk tutejszych, któ­
rych krew warta lepszej sprawy, radzi przezorność 
oparta na doświadczenia wybrać się tam w wię­
kszej liczbie, jak kilka tysięcy żołnierzy z akom­
paniamentem trzech mnzyk wojskowych. Tym spo­
sobem nstrzeże się br. Andrassy od popełnienia nie- 
rozsądkn, czego się tak bardzo obawia, a od czego 
między nami mówiąc, chronią go przecie, skutecznie 
przyjaciele Jego i koledzy po piórze w Berlinie i 
Petersbnrgu, pozwalając natomiast, hy za ich zgodą 
i wiedzą, labo może sam bezwiednie popełniał coś 
o wiele gorszego, od — nierozsądkn.

O ile w ykonanie konwencji ma się przyczynić 
do oszczędzenia Bił monarchii anstrjackiej a zara­
zem do ochronienia powagi w ładzy  Porty, tego  
wprawdzie dobrze zrozum ieć nie umiem; ale o czem

ok iełznać je g o  aspiraeyj, czyni im zadość 1 wypo 
w iada wojnę w celu wyswobodzeu ia braci-S łow ian.

D zisia j cel ten zosta ł dopięty lnb praw ie do­
p ięty, albow iem  drobna garstka  B u łgarów , zam ie­
s z k u ją c y c h  Rum elię W schodnią, nie dziś to ju tro  
p rzy łączona zostanie dc B n łga rji, a w tedy ehyba 
ze św iecą w ypad łoby szukać Słow ianina, pod ległego  
berłu tureckiemn.

Są ted y  S łow ianie wolni. Jednakże czyż o w o l­
ność S łow ian dobijała się M oskw a? C zyż celem  je j 
b yło  dostarczenie Bułgarom , Serbom, Czarnogórcom  
dobrodziejstw  sam odzielnego 1 w łasnego rządu? Tak  
lndzi naiwnych, k tó rzyb y  coś podobnego przypusz­
cza li, Europa chyba nie posiada. S zło  je j  —  rzecz 
prosta —  o to, aby w ysw obodziw szy  tych Słowian, 
użyć ich potem za  narzędzie  sw ej polityk i, skupić 
ich dokoła siebie, z jednoczyć pod swym  pro tek tora ­
tem, a bodaj naw et i  w cie lić  Ich do siebie, w ka­
żdym  zaś ra z ie  przykuć ich do sw ego  rydwanu i 
o całe zasoby Ich sił indywidualnych zw iększyć  
swoją potęgę.

Ż eby  wszakże dopiąć tego  celu, trzeb a  jak ieś  
puukta styczne m iędzy tym i S łow ianam i a caratem  
w ynaleźć. W spólność słow iańskiego pochodzenia i 
idące za  tem  pokrew ieństw o k rw i nie w ystarcza 
w  tej m ierze ; tem mniej w ystarczać może w dzię­
czność za  wysw obodzen ie z pod ja rzm a  tureckiego. 
W sza k że  ani pokrew ieństw o, a i wdzięczność nie 
popchnęły W ło ch ów  do bronienia F ran c ji w  1870 
r. W spóln ość re lig ijn a  n iew iele ju ż  dziś d zia ła  w 
Europie, jak k o lw iek  na W schodzić  je s t  je s zc ze  w a ­
żnym  czynnik iem ; nadto nie w szyscy  S łow ian ie są 
praw osław n i. T rzeb a  tedy coś s iln ie jszego w ynaleźć, 
coś coby Bpoiło w szystk ie plemiona szczepu słow iań­
sk iego w  jedną całość. Tak im  czynnikiem  byłby  ję

w ię z y ;  taka spójnia w yrabia  się jeno w tedy, je ż e li ( s ty c zn y ch  p od k op yw a li porządku  a p o łeC Ł ^ go ; 
Indy ży ją  w  ciągłem  ze sobą obcowaniu, inają te ( une p rz y g o to w a n ia m i do ty ch że ! 
same interesa i pokrewne dążności, do czego znown j — — —
potrzeba pewnej wspólności umysłowej i wspóln i- 1 

ctwa w  pracach obyczajow o-społecznych . O w oż w y -1  
razem te j obyczaj’ owo-społecznej nracy je s t  za w sze : 
lite ra tu ra ; jednakże literacka  spójnia m iędzy po- (
krewnem i ludami je s t  ty lko  w takim razie  może-  ̂ ^ __________    ^   ̂ ___

bna, je ż e li litera tu ra  jednego z nich stanie się cen- ( z wyborów, w y żw ie ć a ją o e  .M,iC r*aoay , ju ­
trem , ogniskiem , słońcem dla literackich  aspiracyj szcze cją?Ye n l3 dochodzą I t  tk z ‘P ia e a jy s k ie -  
w szystk lch  Innych ; je ż e li,  m ówiąc w yraźn ie , wśród g 0 o trzy m u jem y  l is t  n astępu jący

Po wyborach o ruchu pw d- 
wyborczym.

Akcja wyborcza już się ukoń ;zyU, ale re-

pokrew nych plemion istnieć będzie ty lko  j e d e n  
wspólny dla nich w szystk ich  literack i ję z y k .“ (D .n .)

jestem  najmocniej przekonany, i o czem  ju ż  niko- zyk . W yn a leźć  wspójny ję zy k  dla w szystk ich  S ło­
ma wątpić się nie godzi, to o tem, że dziś jn ż  1 wiitn, oto idea ł dzis ie jszy  M oskw y u ieurzędowej, 
hr. Andrassy i je go  następcy będą bezsiln i do w y - 1 zanim stanie się bronią urzędow ej M oskwy, 
rugowania M oskwy z półwyspn Bałkańskiego, naw et i  K w es tja  ta  w yp ływ a ła  ju ż  od czasu do czasu 
po faktycznem  a n iety lko pozornem uskutecznieniu na w ierzch  dysknsyj dziennikarskich prasy moskie- 
wym arszn wojsk moskiewskich z  Rum elii i B u łgarjl. w sk iej, ale potąd dość nieśm iało. Poru sza ły  ją  dzien­

niki jak o  pium desiderium, ale takie, k tóre  nigdy

Z Niemiec d. 11. lipca.
w ciało przyoblec się nie może. —  Tym czasem  te 
raz, w idoczn ie na dane hasło z  góry , w z ię ła  się

R o zp o czę ło  s ię  t r z e c ie  c z y ta n ie  p ra w a  t a - , pnb iicystyka moskiewska do te j spraw y na serjo, i 
r y f  iw ego . O k a za ło  s ię , ż e  ze  s tro n n ic tw a  n a - , poczęła ją  opracow yw ać z całą nwagą jak o  kwe- 
r o d o w o - lib e ra ln e g o  k ilk u  zb ie g ło  do B is m a r k a ; j stję, stojącą na p ierwszym  planie porządku dzien- 
m ię d z y  in n ym i pp. Y o e lc k  i  T re its c lik e . R e s z ta  nego. In ic ja tyw ę  podać musiał rząd, w szelako dla 
w y t r w a ła  w  o p o zy c ji,  a le  n ie  w  o p o z y c j i  b e z - zam askowania źród ła  i zrzucenia z siebie w sze lk ie j
względnej, tylko przedmiotowej t, j. narodowo- 
liberalni popierać będą kanclerza, gdy przeko­
nania ich wzajemnie zgadzać się będą, a stawią 
mu opór w razie niezgody zapatrywać. Opozy- 
zycję tę nazywają sami patrjotyczną. W rzeczy 
samej odstawieni zostali do dyspozycji. Gdy 
się zażyją przyjaciele konserwatywni i klery- 
kalni, przyjść może znewu na nich kolej, jeżeli 
ich wielu jeszcze wybierą, bo nadmienić tutaj 
musimy, że stronnictwo to nie liczy bynajmniej 
stu kilkudziesięciu, ale obecnie zaledwie 80 człon­
ków, a między nimi nadto wieln niepewnych 
w chorągwi towarzyszy. Debaty w ogóle no­
siły na sobie cechę, którą przewidzieć było mo­
żna. Proroczo zapowiadali pobici liberały osta­
teczne zwycięztwo swej idei (n. b. po oczysz­
czenia stronnictwa! przyp. kor.), a panowie z 
centrum i z prawicy kończyli przemowy — a- 
negdotkami. Yahlteicha, socjalistę, powołał mar­
szałek do porządku za oświadczenie, że pra­
wem socjalistycznem skneblowano Ind prosty i 
dla tego przeciw niesprawiedliwemu nakładania 
podatków protestować nie może. Powiedział on 
także, że socjaliści nie zawarli przy wyborach 
ostatnich sojuszu z ultramontanami, lecz że 
pan Moufang, na którego głosy oddawali, przy­
rzekł im piśmiennie, że nie zezwoli na nowe 
podatki. (List ten znajdnje się rzeczywiście w 
rękn Liebknechta). Pan Moufang nie zapierał

odpow iedzia lności, postarał się o to, żeby  z p ro je ­
ktem WBpólnego ję z y k a  w ystąp iło pismo, o którem  
wiadomo, że nie je s t  pod bezpośrednim  w pływ em  
rządu a nadto, że dotąd było  zaw sze  w rogiem  pan- 
fllaw istów .

Tak iem  pismem 'je s t  Wietstnik Jewropy, m ie­
sięcznik na w zór Revue det dem. J londes redago­
wany. B y ł ón dotąd i  je s t  je s zc ze  i  te ra z  organem 
t. z. „ z  a p a d n i k ó w “  to je s t  stronn ictwa p rze ­
ciw nego słowianofilom . W  ostatnim czerw cow ym  
zeszycie  tego pisma po jaw iła  się obszerna rozp ra ­
wa p. Pyp ina, prof. petersbnrgskiego uniwersytetu  
p. t. „W szech s fow iań sk i ję z y k .“  Natychm iast, ja k  
gd yb y  ty lk o  czek a ły  na to hasło, w szystk ie  dzien­
niki m oskiewskie, od najw iększych do najmniejszych, 
za czę ły  przedrukow yw ać ustępy z te j rozpraw y, 
rozp isyw ać się o niej szeroko i długo, oceniać w ar­
tość w yw odów  Pyp ina, zastanaw iać się nad p rakty- 
cznością je g o  pro jektów , szukać dróg ich w p row a­
dzenia w  życ ie, a p rzy  tem wszystk iem  samej ro z ­
praw ie przyp isyw ać nieskończone za le ty  i nieobli- 
czoną polityczną doniosłość.

O w óż roboty  nienrzędowej M oskw y mają nie­
w ątp liw ie  w ie lką  polityczną doniosłość, zw łaszcza  
dla nas, skoro w ieczn ie p rzec iw  nam są skierowane. 
Posłnchajm y ted y  rozum owań p Pyp ina.

„R ze c zyw is ta  —  są to je g o  słowa —  nama­
calna spójnia m iędzy  Indami pow sta je  n iety lko na 
mocy w yb itnych  politycznych lub w ojskow ych  fak-

s ię  t e ż  te g o  b yn a jm n ie j i  o ś w ia d c zy ł, ż e  w ła ś - j t ó w  dzie jow ych , ja k  np. ostatnia wojna, k tóra  w y 
n ie , a b y  pom ódz do u lg i w  podatkach , g ło sow a ć  i w o ła ła  tak w ie lk i i tak b łogosław ion y w swych 
b ęd z ie  z a  ca łą  ta r y fą  I Ś m iech  to w a r z y s z y ł  tym  ! skutkach p rzew ró t w  życ ia  n iek tóry  cl- Indów, a

„Odpowiedź: 
m  odpowiedź pana Zygmunt i D .‘ in4*iw,ki6go. 

Stanowny Prezesie I
M n w n . Ire T H a m a rlra  Zatrudnienia rozliczne ni* pozwólmy mi
JWOWa KS. D IS m a rK a . wcześniej podziękować Panu za łask twe udzie-

Jeżeli się przez długie lata przyzwyczaiło lone mi objaśnienia, 
dc praktycznych zajęć, to trudnem się na końcu | Przytem w ślad za redakcją nsmie-
staje wyrobienie sobie pojęcia o wszelkich tru- lam się zauważvć że wni«'?ek pnśtawfcńia kan- 
dnoiciach, z któremi w niemieckim parlamencie | dydatury ks. Adama, nietylko że nic należy do 
walczyć wypada, jtzeii się stara przeprowadzić ideałów, lecz jest całkiem ‘trzeźwym i koastu- 
rzecz prostą, praktyczną i ekonomicznej istoty,1 cyjnym wnioskiem. Albowiem ani p .tent cesar- 
o której konieczności tak w ogóle jak i po szcie- [ ski z d, 30. paźdaieniiJti 1860, Rni statut orga 
góle większość narodu jest przekonaną. W osta-,niczny z 26 lutego 1861, ani ustawy normujęęc 
tniem stadjum usilnej mej ośmuastoletniej pracy ze 16. lipca i 21 grudnia 1867. ani opłakana 
nad zjednoczeniem Niemiec postawiłem sobie za ordynacja z 2. kwietnia 1873 nie ograniczają 
zadanie, przyczynić się do tego, aby finanse, wolności para austriackiego w ożywaniu wb nie- 
niemieckie pokryć zdołały budżet reichu i państw (używania swego przywileju a tem samem nie 
pojedynczych, co dotychczas nie miało miejsca, tamują mu drogi do Izby niższej.
Spór, który się tutaj o sprawę tę toczy, robi Nawet w Anglii gdzie instytucja parów 
na mnie wrażenie,— w praktycznych moich za -1 zapuściła głębokie korzenie, tak zwane „dor- 
miarach nie wdaję się naturalnie w teorje —  mant peerage" nie stanowiło nigdy zapo-y przy 
jak gdybym miał mówić o czarnym sukiennym wyborze posła.
surducie albo o surducie z czarnego sukna. Wszel- j Co się tyczy drugiego punktu Pańskiego 
ka inna różnica, którą tutaj podają, jest albo objaśnienia, twierdzę, iż zjazd przedwyborczy
zmyśloną albo nie odpowiada prawdziwemu po­
łożeniu rzeczy.

Ze względu na to , jak silnie podnieconem 
jest u nas wzburzenie umysłów przez niesły­
chaną i kłamliwą agitacje prasy, (z lew icy: 
Nordd. Allg. Zty. 1) o nie dziwię się bynajmniej, 
że w publiczności fałszywe istnieją przekonania, 
i nie myślę ich zbijać, ale raczej mam zamiar 
przedłożyć panom drogę, po której postępuję. 
Znajdujemy się w położeniu wręcz przeciwnem 
od zawartego w znanej bajce Meneniusza Agrippy, 
w której członki pojedyńcze się skarżą i żołąd­
ka żywić nie chcą, ponieważ nic nie rob i; w 
naszeru położeniu wzbrania się żołądek działać 
na korzyść części pojedynczych. Reichowi przy­
sługują wszystkie źródła fiuansowe, ale dotych­
czas nie zgodziliśmy się na to, z których źródeł 
Reich ma czerpać. (?) Nad reformą podatkową 
pracuję na stanowisku uważanem mylnie za 
zbyt wpływowe wśród przeciwności stawianych 
mi przez wątły stan zdrowia i ucierania się z 
osobistościami, a dotychczas począwszy od pro­
jektów ministra v. d. Heydt żaden plan mi się 
nie udał. Bez planów tajemniczych, których bym 
tataj wypowiedzieć nie mógł, przystąpiłem do 
dzieła zrozumiałego samo przez się, do naprawy 
naszych finansów.

Z m ia n y  i p o p ra w k i p rz y jm o w a łe m  z  chęcią , 
je ż e l i  w  n ich  od k ry łem  ró w n ie ż  chęć łą c zn e j 
d z ia ła ln o śc i. Z lib e ra ln e j s tr o n y  n ie  podano m i 
p r z e c ie ż  r ę k i ta k  d a lece, ja k  s ię  sp o d z iew a łem , 
i d z is ia j n a w e t z  te j s tro n y  n ie  s ły s z y m y  n ic  
o p ro p ozyc ja ch , w id z im y  tam  ty lk o  c zy s tą  n e ­
gac ję . (Z a p rz e c z e n ie  z le w ic y ) .  Tak, pan ow ie , 
s ły s z e liś m y  to  z ust V 7 b itn y c h  c z ło n k ó w  s tr o n ­
n ic tw a  p os tęp ow ego , bo to  s tro n n ic tw o  po d z iś  
d z ień  n ie  zd o ła ło  sob ie  w y ro b ić  m n iem a n ia  p o ­
zy ty w n e g o , le c z  c z e k a  p ó ty  póki rząd  s ię  n ie  o- 
d e zw ie , a potem  w r ę c z  p rz e c zy . (W eso ło ść ).

Jeżeli niedawno jeden z mówców t-J partji 
oświadczył, że niepokój w Ileichu z mojej tylko j

oznaczony na sam dz i e ń  wy b o r ó w ,  tylko 
pozez metaforę, kurtoazję lnb kazuizm p r z e d ­
w y b o r c z y m  nazwanym być może. Spóźniona 
pora tegoż zjazdu utwierdziła złośliwych w 
mniemaniu, że komitet wyborczy ze szanownym 
panem na czeie, miał właściwie na oku utru­
dnienie rzetelnego porozumienia między wybor­
cami i uniemożliwienia wszelkiej kontrkandyda- 
tury, tym samym torując drogę objadkowej pro­
pagandzie p. Kozłowskiego. Błogie skntk. tego 
opóźnienia okazały się przy wyborach, gdy 
mniejszość stawiającą ks. Czartoryskiego na­
tychmiast przywiedziono do milczeuia argumen­
tem, że kiedy książę Cz. się nsuwa a innego 
kandydata już sznkac czasa nie ma. wypad* 
więc wszystkim solidarnie głosować za p. Ko­
złowskim.

Pozostaje punkt jeden jeszcze nad którym 
z osobistych względów do porządku dziennego 
milcząco przejść nie mogę. Pobieżnie robisz roi 
szanowny prezesie zarzut, iż w mojem poprze­
dnim liście nie podpisałem się imieniem i na­
zwiskiem najczytelniejszą kaligrafią. Zapominasz 
zapewne, że wszelkie działania publicznej na­
tury podpadają krytyce tak imiennej jak bez­
imiennej, i że w polemiczuyin turnieju przy­
chodzi nieraz się zmierzyć ze zamaskowanym 
rycerzem. W dorywczej partyzantce z przewagą 
parafiańszczyzny okryć się musiałem panceraem 
psendonymu, który gdy kiedy okoliczności zdjąć 
mi pozwolą, uznasz że nie bez racji. Zamykając 
polemikę, kreślę się szanowny prezesie z wyso 
aim poważaniem powolny sługa.

Amicut
12. lipca 1879.

Oprócz tego dowiadujemy się, że kandyda-. 
tura ks. Czartoryskiego pomimo wszelkich za­
biegów pana Kozłowskiego, była jnż zabezpie­
czoną, gdy z Sanoka dano zn.ić w ostatniej 
chwili, że tam już kandydatura księcia ‘po­
ręczona na zgromadzenia przed wyborczem. .Prze-

is tn ie je  p r z y c z y n y  i  po u stąp ien iu  m ojem  w szy - c iw n ic y  k a n d y d a tu ry  pana K o z ło w s k ie g o  n ie  
s tko  s ię  zn ow u  uspokoi, to  m ógłbym , gd yb ym  m ie li w ię c  czai>a p o s ta w ić  in n ego  kan */dat&,
ch c ia ł b y ć  osob is tym , ośw ia dczyć , że  c z y n i to 
w ła ś n ie  s tro n n ic tw o  p os tęp ow e , a  b y ło b y  to

możliwego do przeprowadzenia w Przemysitiem. 
Z powodu relacji o wyborach z kuiji wię-

TOMASZ OLIZAROWSKI
W SPOM NIENIE

PB ZEZ

AGATONA GILLERA.

(Cią* dalszy.)
Do powieści z tej epoki należy poemat bi­

blijny: S o f t y  (sędzia), wzorowym miarowym 
wierszem napisany. Dzieje Samsona i zdrada 
Dalili jest treścią tej powieści, roztaczającej się 
na tle Palestyny i życia hebrejskiego ludu. I 
w niej wydatne są krajobrazy i namiętność ję­
zykiem świetnym, malowniczym odmalowana. — 
Co do formy, jest ona tak prawidłowa, iż mo- 
źnaby wyjątki z Softy zamieścić w księdze wzo­
rów poezji.

Rok 1839 był rokiem obfitej poetycznej twór­
czości Olizarowskiego. W Londynie wydał zbiór 
poezyj p. t. „Ezercycje poetyckie" (1839). Dru­
gi zbiór .Woskresenki* wydał w kilka lat po­
tem w Paryżu 1846 r. Zjednały mu one sławę 
poety „chodzącego z orłami w zapasy" o wybi­
tnej, samodzielnej indywidualności.

W  życiu publicznem emigraeji polskiej w 
Londyn’ e czynny brał udział. Nie pominął ża­
dnego zgromadzenia. Nie będąc mówcą, zacinał 
się bowiem i zająkiwał gdy mówił, rzadko głos 
zabierał, często atoli krótkiem dowcipnem ode- 
zwaniem się lnb dwuwierszem kwestję wyja­
śniał, godził zwaśnione strony i spory do kon­
kluzji politycznej doprowadzał. W Londynie był 
dyrektorem .Towarzystwa Trzeciego M aja"; 
członkiem „Komitetu Ogółu Londyńskiego" i wi­
ceprezesem „Grona historycznego." Patrjotyzm 
gorący, pilność, sprawiedliwość zdania i takt 
w postępowaniu, zjednały ma nawet u przeci­
wników szacunek.

Olizarowski należał do stronnictwa konser­
watywnego monarchii na emigracji. Nie należy 
jednak z tego wnosić, iż był przeciwnym po­
stępowi rozumnemu swobodom obywatelskim lub 
podniesieniu ludu do stanowlskA równości spo­

łecznej. Oparty na konstytacji trzeciego Maja, 
uważał ją za tradycję, z której naród powinien 
snuć wątek dalszych prac politycznych i społe­
cznych czyli zrównania ich w prawach przez 
zasługi i obowiązki, — więc ten konserwatyzm 
tradycji był zupełnie liberalnym i tem się ró­
żnił od demokracji, że kwestji społeczne] nie 
używał jako środka politycznego i zamiast re- 
pnbliki chciał mieć w Polsce króla. Nie dążył 
też przez rewolucję do odbudowania Polski, lecz 
drogą dzisiaj zwaną organiczną, rozwijając je­
dnocześnie szeroką czynność dyplomatyczną. Od 
rewolucji się jednak nie odżegnywał i gotów był 
z niej korzystać łącząc się z nią, jeżeli widział 
w tem interes Polski i możność przeprowadze­
nia swoich zasad.

Po ośmioletnim pobycie w Anglii, przeniósł 
się Olizarowski do Paryża i tu w stronnictwie 
Trzeciego Maja czyli Czartoryskich, zajął odraza 
wyższe stanowisko jako człowiek zdolny i szla­
chetny, dający gwarancję niepodległego charak­
teru. Zostawszy członkiem „Głównej dyrekcji 
Towarzystwa Trzeciego Maja", sprawował w niej 
urząd n a c z e l n i k a  W y d z i a ł u  p i sm.  Ja­
ko taki starać się musiał o propagandę sprawy 
polskiej w pismach francnzkich, o wydawnictwo 
broszur i dzieł pisanych w ducha zasad przez 
Towarzystwo wyznawanych i brał wreszcie 
udział w redakcji czasopisma Trzeci Maj, które 
było organem Towarzystwa. W tem piśmie za­
mieszczał wiele artykułów politycznych, które 
należą do najlepszych pomiędzy drukowanymi w 
Trtecim Maju. Rozwijał w nich pojęcia zawar­
te w sławnej konstytucji i wykazywał możność 
zastosowania jej zasad w obecności, łatwo się 
bowiem godzą z tym stopniem postępn, jaki czas 
i cywilizacja wywołała. Oświadczał się za nwła- 
szczeuiem włościan i usuwał gorycz z polemiki, 
unikając wszystkiego, co ją mogło roznamiętnić 
i zaostrzyć.

Jakkolwiek popierał działania księcia Ada­
ma Czartoryskiego i był dobrze widzianym w ho­
telu Lambert, nie był przecież dworzaninem i 
lutni 8woj ej nigdy na ton pochlebstwa nie na­
stroił. Gdy pewnego razu jenerał Władysław Za­
mojski żądał, ażeby napisał wiersz okoliczno­
ściowy i podniósł w nim ideę królewakości księ­
cia Autima, wręcz odmówił i oświadczył, iż nie

na dobie jest nominowanie króla. Być może, 
że tej to niepodległości charakteru, tej nieumie­
jętności pochylania karku przed możnymi przy­
pisać należy, iż później na starość nieznalazi 
opieki w hotelu Lambert i szukać musiał przy­
tułku w dobroczynnym zakładzie Sióstr Miło­
sierdzia.

W Paryżu poznał się z Adamem Mickiewi­
czem, którego był wielbicielem, i z którym zo­
stawał już dawniej w korespondencji. Wśród 
rozmaitych kartek zapisanych ręką Olizarow­
skiego, jakie znalezione po jego śmierci, zna­
lazła się jedna z kopią listu Adama Mickiewi­
cza do Tomasza. Ma ona tytu ł: „Adam Mickie­
wicz do Tomasza Olizarowskiego w Londynie 
r. 1843." Odpowiedź na wiersz umieszczony w 
Dzienniku Narodowym.

„Wiersze Twoje czytałem i oblałem je łzami 
braterskiemu O geniuszu moim nie pisz i nie- 
chwal go. Bo cóż to są geniusze? Pokutnicy, 
którzy przetrwali jeżeli nie tysiączne życie, jak 
ty powiadasz, to wielokrotne życie. 1 dla tego 
jestem twoim tylko starszym."

„W satyrach byłeś dziwnie podobnym do 
Juwenalisa,... WT Ugrumie znalazłem tylko kilka­
dziesiąt wierszy, w których ducha twojego uj­
rzałem.... Nie byłeś przeznaczony do czynienia 
opisów.... Idź swoim śladem, nie naśladuj ni­
kogo.... Mamy wielką potrzebę nowych poe­
tów.... Zbliż* się czas.... Z urzędu rozkazuje 
oi, ciesz się*.... (List kończy się wezwaniem 
do czczenia Marji).

Na dole znajduje się następująca awaga: 
„Jest to kopia z pamięci. Oryginał powierzony 
ś. p. Karolowi Sieńkiewiczowi, nieodszukany, 
może niedostatecznie szukany, jeżeli kiedy się 
odnajdzie, poświadczy o rzetelności tego, co się 
w tej kopii przytoczyło."

W roku 1848 gdy rewolucja powszechna w 
Europie poruszyła sprawę Polski, Olizarowski 
opuścił Paryż i zamierzał udać się do Galicji 
w celu jednania Rusinów z Polakami. Reakcja, 
która rozpostarła swoją ciężką, duszącą władzę 
nad tą prowincją, przeszkodziła szlachetnemu 
zamiarowi poety, —  pozostał więc w Dreźnie.

W skutek rewolucji jaka wybuchła w sto­
licy Saksonii (1849 r ) następnie aaś nolaka

rządowego, który mścił się na Polakach tam 
przebywających za udział kilkudziesięciu na- 
szyeh rodaków w tej walce o wolność, dalszy 
pobyt w Dreźnie stał się niepodobnym. Oliza­
rowski zaproszony przez jenerała D. Chłapow­
skiego do Wielkopolski przeniósł się do Turwi, 
gdzie doświadczył szczeropolskiej gościnności. 
Trzy lata przebył w Wielkopolsce zamieszkując 
kolejno w Tnrwi, w Jurkowie, w Luboni, w 
Goli. Te trzy lata spędzone na ojczystej ziemi 
wśród serdecznych Wielkopolan należą do naj­
szczęśliwszych w życiu poety.

Powietrze rodzinne pobudziło zuowuż jego 
muzę, — pisał więcej nic w Paryża. Wydał 
wtedy dramat dziejowy „Wincenty z Szamotuł, 
część pierwszą, w Poznanin 1850. Wstęp do 
„Wincentego z Szamotuł" wyszedł jako osobna 
całość dramatyczna o wiele później w Paryżu 
1861 p. t. „Rada w Chęcinach". Utwory te nie- 
zostały dotąd ocenione jak należy a zawierają 
niepospolite piękności.

Do pisms Przegląd Poznański które reda­
gował zamieszkały w Tnrwi Jan Kożmian, oże­
niony z córką jenerała emigrant, później ksiądz 
rozgłośnej używający reputacji, —  napisał Oli­
zarowski rozprawę „O literaturze dramatycznej 
polskiej", którą wbrew ogólnemu mniemaniu u- 
ważał już jako świetnie rozwiniętą. Rozprawa 
ta zasługuje na przedrukowanie, zawiera bo­
wiem poglądy poety, który mógł mieć, jako sam 
dramaturg, i miał sąd gruntownie uzasadniony
0 poezji dramatycznej.

Zjechawszy z Wielkopolski do Wrocławia 
porozumiał się w stolicy Szlązką z księgarzem 
Zygmuntem Schletterem i jego nakładem, czcion­
kami drukarni R. Nischkowskiego wydał razem 
poemata i pieśni swoje w r. 1852. Zbiorowe to 
wydanie w trzech tomach ma tytuł „Dzieła To­
masza Olizarowskiego". W pierwszym tomie 
mieszczą się : „Bruno, Sonia i Softy"; w dru­
gim: „Paladyn-Czorcz, Topir-góra i Zawerucha"; 
w trzecim tomie: „Snielki* (sonety); „Fodwan- 
ki" (pieśni miłośne); „Dumki: fantazje; wiersze 
różne i „Chwały i żale", czyli pieśni uroczyste, 
religijne, króryćn treść i ton wykazuje głęboką 
wiarę, pnejęoie się chrześciańskiemi zasadami
1 wrsoki polot Jana Kochanowskiego, gdy prze­
rabiał psalmy Dawida. Niw możemy aią powstrzy­

mać od przytoczenia jednego z żalów Olizarow­
skiego :

C z e mu ż e m ś p i e w a ł ?
I znowu Panie! nagarniasz mą duszę 
Wieszczemi słowy: znown śpiewać muszę. 
Za co, ach 1 za co dotkuąłeś mnie Panie 
Kassandry dolą! Dałeś mi śpiewanie,
Co nic me może, lub nie wiele więcej 
Od szumu wiatru lub piosnki dziecięcej.
Co mi z oklasków! co z pochwał! — Przeżyłem 
Marzenia sławy; sławę przemarzyłem.
Lecz dotąd snuję duszne swe jedwabie, 
Istne pajęcze —  snać pod lato babie 
Jesienneż wiatry bawić jeno będę?
Na wiatryź serce i duszę wyprzędę'
Jakże muie męczy ta k on ieczu ość  pieśni!
To włókno życia przez serce ciągadle 
Zawsze gdzieś w jedną bezserdeczną stronę, 
Do martwych pyłów łub zapomnień pleśni. 
Mojej młodości, mej oazy żal mi,
Ach, ta pustynia już się nie upalmi.
O! pieśai m ,je! wyścig jak korale ,
Co żyją w wodzie, przy rodzinnej skale. 
Lecz gdy się ziemskiem powietrzem obleją, 
Barwy roślinne zmień .^ą i tracą,
I nim dla oczów ludzr. - ^ f ię  zbogącą 
Rumieńcem dkiewic, z /.aiu lcamiemeJą.
Albo ja t martla, którą morskie fale 
Na brzeg w\ - iucą, żwiry nie pocmoną 
Człowiek marmnra przyozdobił *°no; 
Morska wygnanka, choć szumi swe żale, 
Ludzkiegc przecie serca nie poruszy, 
Jeszcze Ją nazwą istotą bez duszy.
Czemużem śpiewał? Pieśni! jam po ciebie 
Chodził do nieba, — a danej mi w niebie 
Słusznie wierzyłem, że się przedrzeć zdoła*2 
Przez straże piekła, do serc — j wywołas* 
Sprawiedliwości i ludkości ducha:
Zawiodła wiara, zdradziła otucha.
Czemużem śpiewał ?—Niewiem, czyli karaeaZi 
Czyli uwzględniasz, gdy mi Sniewać każe*k» 
To wiem, gdy próżne niosę w Świat śpiewania 
Kielich goryczy do nst biorę —- Panie!
Za cóż Kassandry dotyka mnie dola? . 
O zmianę wołam —  a wszakże Twe wola*

(C d. a.)



kszej własności w Złoczowie, otrzymujemy od 
p. Karola Hubickiego następujące sprostowanie:

„Nieprawda, że rozpraw} toczyły się w an­
tagonizmie dwóch lub więcfj kandydatów^ Roz­
prawy obracały się w potępienia i obronie wię­
kszości delegacji. Ja i wielu biorących udział 
w rozprawach potępialiśmy kierunek polityki 
większości delegacji w Radzie państwa

Nieprawda, jakobym ja osobiście moją kan- 
dyturę przy wyborach w Złoczowie stawiał.

Nieprawda, jakoby ktoś drugi mo ą kandy 
daturę stawiał, pomimo że p. Rojowski wzywał 
na posiedzeniu przedwyborczem, aby kandyda­
tury osobiście lub przez drugich postawione 
były.

Nieprawda, jakobym później moją kandyda­
turę cofnął, co tem pewniejsze, jeżeli postawio­
ną nie była.

Nieprawda, jakobym ja stawiał kandydaty- 
rę p. Ludwika Skrzyńskiego, gdy tę kandydatu­
rę zaproponował prywatnie już w dzień wyboru 
p. Rojowski i on ją publicznie na zgromadzenia 
pOstawił.

Gdzie tyle nieprawdy w założeniu, tam 
nieprawda i w wyniku, jakobyp ja fatalnie 
zwichnął kandydaturę pana Wasilewskiego, i^że 
przyczyniłem się do wyboru p. Jaworskiego."

Z Izby sądowej.
L ^ Ó W  14 lipca. (Totoara. kredytowe m iojakie)

O godz. 9 zrana ogłosił dziś try« unał py­
tania dla sędziów przysięgłych. Jest ich ogoiem 
10, t j. 8 głównych, jedno ewentualne a jedno 
dodatkowe.

Trzy pierwsze pytania główńę tyczą się o 
skarżonego Czemeryńokiego, a mianowicie: 1) 
zawarcia kontraktu z konsortami, obejmującego 
Jaux fraia  1 wymowę prowizyjną; 2) emisji li­
stów dłużnych bez pokrycia statutowego ; 3) fał­
szywych rachunków z wydatku na koszta po­
dróży (świętopietrze, przezco dopuścił się z bro- 
d n i  o s z u s t w a .

W razie zaprzeczenia pytania 3. postawio­
no pytanie ewentualne,«jzy w tym wypadku nie 
zachodzi zbrodnia s p r z e n i e w i e r z e n i a  
Tytanie 5. (dodatkowe) w razie potwierdzenia 
wszystkich lub któregolwiek z trzech pierwszych 
pytań, ma służyć do skonstatowania, czy szko­
da wyrządzona przenosi kwotę 300 złr.

Pytanie s z ó s t e  odnosi się do Mikołaja 
Pisarozuka i do zawaroia kontiaktu z konsor­
tami

Pytania 7, 8 i 9 tyczą się rowuobrzmiąco 
Arnsteina, Straussa i Spitzera co do zawarcia 
kontraktu o reklamę dziennikarską, skutkiem 
czego wyłudził, od Towarzystwa kwotę lO.OuO 
złr. i podzielili się nią.

Nareszcie pytania 10 i 11 (prawie równo- 
brzmiące) dotyczą Sadowskiego i Piniego, za­
wierając wszystkie poszlaki zbrodni oszustwa 

. jakoby spełnionej przez przedłużanie szalbier- 
czt kredytu Towarzystwa, przedłożenie walne­
mu zgromadzeniu fałszywego bilansu, z imilcze- 
nie okoliczności, że fundusz rezerwowy i udzia­
łowy jest wyczerpany, wyłudzanie dalsze wkła­
dek oszczędności i kaucyj i emisji listów dłuż­
nych bez statutowego pokrycia.

Po odczytaniu pytań przewodniczący odro­
czył rozprawę na pół godziny, aby prokurator 
i obrońcy mogli się zastanowić nad doniosło­
ścią ich.

P r o k u r a t o r  wniósł: co do Pisarczuka 
takie ewentualne pytanie, czy szkoda wyrzą- 

zona przenosi 300 złr.
Dr. S t r  o m e n g e r  (obrońca Czemeryń- 

skiego) zapropował dwie zmian) : 1) aby pyta­
nie zawierało wzmiankę nietylko o kontrakcie 
z d. 11. listopada, ale także o poprzedzających 
go umowach szczegółowych z kwietnia i lipca. 
Do wniosku tego przystąpił również obrońca 
Pisarczuka w interesie swojego klienta. Nadto 
wniósł dr. Stromi nger, aby w pytaniu 4. peło- 
żono nacisk na okoliczność, że p. Czemeryński 
przed wytoczeniem procesu karnego skłonił się 
do wymaganego zwrotu szkody i otrzymał ab- 
Bolutorjum, eoby wykluczało karygodność zbro­
dni sprzeniewierzenia

Dr. J e k e 1 e s (obrońca Straussa) zażądał 
aby z pytania, odnoszącego się do jego klienta’ 
wykreślone zostały wszystkie te faktyczne szcze­
góły, o które Straussa nawet nie obwiniano i 
które tyczą się kogo innego.

Dr. G o 111 i e b w interesie Sadowskiego i 
Piniego uczynił wniosek na postawienie dwóch 
ewentualnych pytań: 1) czy nie zachodzi krydą 
iekkomyśln .; 2) czy wobec faktu, że oskarżeni 
?’\mę subskrybowanych i choć niewpłaconych) n- 
aziałów uważali za majątek Towarzystwa, nie 
zaszedł błąd wykluczający karygodność.
-  *“i(h  zastanowienia się nad temi wnioskami 
i i w jł fa ln ie  nowego sformułowania pytań, try- 
1 u l^Haroczył rozprawę do jutra na godzinę 8 
zra i^F

1879 nr 159, wydrukowano w punkcie IX , wiersz I — W  Sadogórze, pod Czerniowcami odbyły 
11 mylnie: „innopaństwowe piwincje" zamiast: się zaręczyny 11 letniej wnuczki tamtejszego rabi

joiila mscowa i im m i
Dnia 14 lyca.

* Wczoraj wieczór o godzinie lite j odebrał 
■obie życic na wałach Hetmańskich, Michał Daniel, 
kalner z kasyna mieszczańskiego. Wystrzał z pi­
stoletu nabitego wudą roztrzaskał czaszkę na dro­
bne części. Samobójca liczył zaledwie lat 19. Mo- 
tywa zbrodui niewiadome.

Zwrauuny uwagę publiczności pijącej sodową 
^■odę w budkach niektórych, że sok malinowy do­
lewany do wody jest farbowany fnksyną, zawiera­

jącą ar&zenik. Onedgaj w wielu budkach zabrauo te 
łoki a chemiczny rozbiór dał właśnie powyższy re- 
auDat. Sprzedający w danym razie zobowiązali się 
pod przysięgą zeznać, że syropy te pochodzą z je- 

fcfuej z żydowskich aptek tutejszych. Ostrzegając 
^rbiiczność, zwracamy równocześnie nwagę władzy 

“■nitarnej na tę sprawę i spodziewamy się, że pro- 
knratorja państwa nie omieszka energicznie wziąć 
«Ś^lo wyśledzenia winnych. Nlespodżiewaliśmy się, 
«e zakłady sanitarne dopuszczają się takich samych 
nadążyć jak i przedsiębiorstwa masarskie.
I Stopień magistró^ j  farmacji, na wszechnicy 
_łr wl  eJ otrzymali. Angerma'n, Ignacy Ber- 
lnki J v eryh Dewediy, Juliusz Kjlarzowski, Ga- 

1 un, Aleksander Sznstow, PF?tr Wąsowicz.
J0* aa Par? dn», rawdopodobnie 

• i  r»zle do naszego miasta genialny obraz Ma- 
WTstu PT*edBtawłaJ4cy „Bitwę pod Grunwaldem" i
którsi Z0fct6ule w Jednej z sal tutejszych. W 

P dutąd nir^adomo.
hapod«^Lpra,Qował *°ologiozaaj krajowej szkoły go- 

MŚbaraU wldzielih:ny pod drobnowldzem

iit||aA _  l . , « r*nlcy. Preparata te można

■ S S w  r jnieni”’ 'j » “ • **•
o Ile i jii y Przekonać się może

d,.’ !  ‘i S ’ ” ”1 d° I V

Z '£ ¥ ‘7 i ' £ Łwenonea w Oa»eott Narodowe/ z dnia 18. lipoa

na cudotwórcy z chłopcem tegol samego wieku. 
Liczny zjazd starowierców a między nimi i słynny 
rabin z Wyżnicy uświetnił tę z wielkim przepy­
chom w pałacu dziadka tejże wnuczki, odprawioną 
uroczystość.

— Za dręczenie zw ierząt. Dwąj giełdziści 
paryzcy Paillard i Govardin zrobili przed kilku 
dniami oryginalny zakład. Byli oni właścicielami 
koni, z których jeden kosztował 25 tysięcy fran­
ków, drugi 1500 fr. W  zakładzie szło o to, aby 
w 8 godzinach przebyć 32 godzin drogi bez za­
trzymywania się. Obaj wyjechali od wielkiego wo- 
dosjadu na polach elizejskich, zrobili 16 godzin 
drogi, poczem zwrócili się nazad ; w połowie koń, 
h ry kosztował 1500 franków padł pierwszy, dru­
gi ̂ zdążył aż do wodospadu, ale tu przewrócił się 
i życia dokonał w jednej chwili. Rząd ścigać zamie­
rza obu jako dręczycieli zwierząt.

~  O nowej sekcie donoszą z nad Donn: Przed 
półtora mniej więcej rokiem przybyła do słobody 
Mankowo-Berezowskaje z Kijowa dziewczyna na 
zwiskiem Ksenia Kuśmin i zaczęła rozszerzać po­
między ludem nową naukę, której główne zasady 
są następujące: Pożywanie mięsa, zwłaszcza wie­
przowego jest zakazane, małżeństwo i posłnsceń-

„innopaństwowe p r o w e n i e n c j e "

— Ze Stanisławowa. W sobotę 12. lipca 
mieliśmy sposobność usłyszenia ostatniego w tym 
sezonii wieczora muzycznego Towarzystwa Moniu­
szki. Towarzystwo to, istniejące w mieście naszem 
od rokn dopiero, dowiodło, co może wykonać chęć 
wytrwała i dobra wola; chóry ma wyborne, wyko­
nujące utwory tak narodowe jak i klasyczne, z całą 
precyzją. Tego wieczora występował chór cztery 
i azy i śpiewał Rudkowskiego „Modlitwę dziewicy",
„Fiorjan szary" z opery Moniuszki „Rokiczana",
Ławrowskiego „Ja w czużyni zahybaju", „Polonez" 
z Halki Moninszki, a pierwszy raz wystąpił i chór 
damski Towarzystwa, który odśpiewał wraz z chó­
rem męzkim dwa utwory, narodowy Stndzińskiego 
„Róże* i klasyczny Beethowena „Hymn". Z wiel­
kim zapałem przyjęła publiczność pierwszy raz wy­
stępujący chór damski, nieliczny ale doborowy. Na
tym wieczorze występował również i kwartet na
instrumentach smyczkowych. Grali pp. Wycb Krot.
Sknpl. i Sch. Dzieło to klasyczne, składające się z 
trzech dłuższych części, wykonane było całkiem do­
brze. Również i sola wypadły tak, iż nic nie zo­
stawiały do życzenia. Na wiolonczeli grał p. Krot.
i wykonał dwa utwory, Mendelsohna „Adagio" i . ___________ - „ _______
Poppera „Maznrka"; okazał biegłość, miękkość tonu stw0 dlil duchownej władzy znosi się, ściskanie rąk 
i śpiewność gry swojej. Drugie solo było skrzyp- j Przyjaclół 1 znajomych jeat grzechem, 
cowe. Pan Wych. wykonał Berlota „Fantazję na| Dla rozpowszechnienia owej nauki prorokiul
temat ze sceny baletu." Piękny teu utwór oddal k Wa zgromadziła w około siebie 12 młodych ln- 
biegle 1 z całą dokładnością. Słyszeliśmy i sole nazywając ich iwymi apostołami NajglówniaJ-
pierwszy raz występującej pani Bra. Śpiewała Gum- "rym środkiem, którym nowa gmina zdobywa so

Me zwolenników jest śpiew. Ksenia, młoda 25-le-
tnia kobieta posiada sama piękny głos 1 namiętnie 
lubi śpiewać. Kleuka oua wraz z 12 apostołami 
w jednym pomlerzkaniu i pozwala, swym zwolenni­
kom bez małżeństwa żyć z kim się im tylko po­
doba. Jej najwierniejszym towarzyszem jest Daniło 
W., śpiewak miejscowej cerkwi, drugim urlopowa­
ny żołnierz Michał Kossenków, który dzieci i żonę 
porzucił dla niej. Sekclarze cl chodzą na kazania i 
opowiadają sie, ale w łonie ich okropne panuje 
zepsucie. Na zgromadzeniach ich nie wolno pić 
wódki, raczą się na nich tylke herbatą, słodyczami 
i pocałunkami.

— M ar chiński. Inżynier Uaaanli, Ameryka­
nin kierujący budową jednej z kolei żelaznych w 
Chinach, zbadał dokładnie znany mur otaczający 
państwo chińskie, i taki daje jegc opis: Długość 
mnru wynosi 3G0 mil niemieckich, v y -not ’ 18 
stóp, a szerokość 15 stóp u wierzchu mu- 
ru: w odległości 200 — 300 kroków znajdują
się «ilne wieże, 25 — 30 stóp wysokie i
24 stóp w obwodzie. W  górnej części mu- 
rn z obn stron znajdują „ię obrąbki, po któ­
rych można przejść niepostrzeżenie w czasie obro­
ny od jednej wieży do drugiej. Mur jest prowadzo­
ny bez względu na przeszkody gruntu, przez góry. 
doliny i płaszczyzny, często przez przepaści 1000 
stóp głębokie, przez potoki i małe rzeczki rzucone 
mosty, po bokach większych rzek pobudowano silne 
wieże obronne. Mur wzniesiony został na 200 lat 
przed narodzeniem Chrystusa, przeciw napadom 
Tatarów. Czas użyty do wykonania tego olbrzymie­
go dzieła i koszta na nie wyłożone są niepodobne 
do obliczenia. Miliony ludzi musiały pracować przy 
tej kolosalnej robocie.

— Pełnienie obow iązku sędŁiów przy-
sięgłycli staje się bardzo uciąźliwem osooliwie od 
czasn jak do składn ław losowani bywają nietylko 
obywatele w siedzibie trybnnałn, ale także i inni 
o kilka mil zamieszkali. Cztery lnb sześć tygodni 
niebytności w domu wprawia obywatela w położe­
nie niekiedy nader przykre, zwłaszcza że pobyt w 
mieście obcem połączony jest z wydatkami, prze- 
chodzącemi Biły jego. W niektórych tedy okręgach 
sądowych w Przedlitawii grona obywatelskie, obo­
wiązane do dostarczania sędziów przysięgłych, po 
wzięły myśl, zawiązania stowarzyszeń w tym celn, 
aby wylosowanym kolegom mogły być podczas ka­
dencji wypłacane dzienne wynagrodzenia U us * coś 
podobnego daje się cznć podwójnie, albowiem okręgi 
sądów kolegialnych są bardzo rozległe, a kadencje 
dinzsze niż gdzieindziej

— Na m iędzy narodową w ystaw ę rolniczą, 
która się w leśnie w Londynie odbyła, przysłano 
2000 sztuk bydła i 12.000 narzędzi j przyrządów 
Co do ras bydła były tam oprócz angielskich, tak­
że niemieckie, duńskie, holenderskie, słw sjcar­
skie itd.

berta „Moja plefń*. Głos m* przyjemny, dźwięczny 
i pieśń tę odśpiewała w ten sposób, że na żądanie 
publiczności musiała ją powtórzyć. Bardzo jesteśmy 
wdzięczni Towarzysrwu Moniuszki, że coraz nowe 
siły wydobywa. Towarzystwo to cieszy sie życzli- 
wem usposobieniem publiczność, czego świeży no- 
wód wJ zieliśmy dnia tego, gdyż obszerna sala w 
całem słowa znaczeniu była przepełniona. Nie mo- 
zemy jaL tyli „ przyldąsęać wytrwałości Towarzy­
stwa l z»kuńczyć szczerem „8?:zęsć Boże I*

- W yin ica 10. lipca. W nnmDrze 145 Qae. 
, r. czytamy korespondencją i Kat z dala 2. 
bm. o przyjęciu i witaniu JEr. arcybiskupa orm. 
w jego rodziunem mieście Futacb, jako też w są- 
siedniem miasteczku Wyznicy na Bukowinie.

Szanowny korespondent przyjęcie w Kntach 
wychwala, przyjęcie zaś w Wyżnicy okropnie kry­
tykuje, przyczem jednak z prawdy się mija.

Szanowny korespondent opisując przyjęcie te­
go dostojnego gościa w Wyżnicy twierdzi, że oprócz 
pana starosty, jako szefa politycznego, i jaKiegcś 
pana z krzyżykiem, który ma być dyrektorem tu­
tejszej szkoły ludowej, nikt więcej z ludności ka­
tolickiej na powitanie JExc. nie wyszedł. To twier­
dzenie jest mylne, albowiem dostojnego gościa wi­
tała serdecznie nie tylko cała publiczność katolicka, 
wszyscy tutejsi c. k. urzędnicy tak polityczni, ja- 
koteż sądowi, ale niemniej kahał starozakonny. Ar- 
cypnsłerzowi widocznie bardzo przyiemnem to było, 
gdyż po pi zedstawieniu naczelników gminy staro- 
zakonnej przez starustę, podaniem ręki każdemu z 
osobna dziękował. Jaki cel miał szanowny kore­
spondent, krytykując przyjęcie uostojnego guścla w 
Wyżnicy, trudno odgadnąć. Naszym obowiązkiem 
było sprostować fakta.

-  P odw o loczyska , 14. lipca. Za dalsze 
składki szanownej publiczności na budowę kościoła 
i szkuły w Pudwołoczyskach składamy dzięki, mia­
nowicie : przew. ks. kanon. Janowi Stychany, pleb. 
w Hułnszczyńcach 5 złr. 50 ct., zast. naczel. stacji 
kol. w Bngdonówce p. Th. 1 złr., ks. kan. J. Ma­
liszewski dziek. i pleb. gr. ob. w Kajdancach 1 złr., 
ks. Hnmifiski Wik. ob. łae. w Tarnopolu 50 ct., p. 
N. N. (T. M.) 50 ct., państwo Leon i Adolfina Bro- 
mir8cy dziedzice Tarnorndy i Faszczówki 10 złr., 
p. Jacek Kieszkowski dziedzic Łuki Małej 10 złr., 
z pnszki składkowej w sklepie p. Morawca w Pod- 
wołoczyskach 7 złr., od p. Philippa w Podwoło- 
czyskach złożono karę pieniężna 2 złr., na kościół, 
co razem od 15. ozerwca do 15. lipca czyni 37 zł. 
50 c t, do czego wliczywszy poprzednie składki 
410 złr. 90 ct., czyni ra/.em 448 złr. 40 ct. Po- 
cznwamy się przy tej sposobności do obowiązku 
złożenia sprawozdania z powierzonych nam fandn- 
szów i podania takowego do publicznej wiadomości, 
by szanowni rodacy zawiadomieni zostali w tem 
półroczu, Ile nagromadzono funduszu i ile z tychże 
wydatkowano, aby składkujący mieli dowód, że nie 
na inny tylko od dawoów przeznaczony cel znźyt- 
kowane zostały. Oświadczamy przeto, że po dziś 
dzień zebrano w poprzednich i tym rokn wraz z 
datkiem jeneralnej dyrekcji Karola Ludwika 500 zł., 
w gotówce 2167 złr. 30 ct., na zakupienie mate- 
rjalów budulcowych, mianowicie kamienia, wapna i 
i inne wydatki poszło 737 złr., więc pozostało w kasie 
komitetowej na dalszą budowę 1430 złr. 30 ct., 
który to fnndnsz hojność rodaków jak dotąd i na­
dal swemi datkam1 łaskawie zasili; spodziewamy się 
1 marny nadzieję w Bogn, że te zbawienna insty­
tucje wkrótce do pożądanego skutku dójdą,

Od komitetu budowy kościoła i szkoły 
w Podwołoczyskacb.

K ». Antoni Szersznik, 
pleb. i przewol. kmitet. budowy.

—  Z Wiednia- w celu zgniecenia lichwiarstwa 
poczyniła policja wiedeńska dalsze kroki. Chcąc te­
go raka społecznego w zarodku wytępić, znządała 
od miejskich urzędów okręgowych, do których wszyst­
kie skargi w kweBtjach tege rodzają nadchodzą, 
wymienienia prawnych zastępców w tych sprawach, 
uważając ich jako intelektualnych promotorów lich­
wiarstwa. Jednim słowem, będzie sporządzona lista 
tych adwokatów, którzy się upiorom społeczeństwa 
w służbę oddali.

— Z Warszawy donoszą, że 11. bm. na 
cmentarzu Powązkowskim nastąpi poświęcenie po­
mnika śp. Janc Feliksa Piwarikingo, zgsłnżonego 
krajowi artysty, zmarłego w r. 1859. Pomnik wznie­
siony został tuż obok dzwonnicy cmentarnej.

  Toruń 8. lipca. W  tntejszym teatrze nie­
mieckim przedstawiono z powodzeniem krotochwilę 
„Tajemnica" St. Dobrzańskiego, z polskiego przez 
p. Gneis przełożoną

— Mannheim 8. lipca. W  dniach 26., 27 1 
28. bm. odbjwać się tu będzie Izlewiąty wielki 
festyn muzyczny towarzystw reńskich, Z festynem 
tym połączona Jest uroczystość lOletnlego istnienia

idzie zatem, żeby Rumunii grozić odjęciem nie­
podległości i poddaniem jej znowu pod zwierz­
chnictwo sułtana. Nikt o tem nie myślał, i co 
tylko w tym kierunku mówiono, jest fałszem. 
Zresztą byłoby to już moraime niemożliwem, 
gdyż Turcja, Austrja i Moskwa uznały jej nie­
podległość, wysławszy zarazem swoich ministrów 
pełnomocników do Bukaresztu. Niemcy udały się 
najprzód do Anglii z wezwaniem, żeby się de 
zamierzonej akcji przyłączyła. Poczem udano się 
z tą propozycją do Francji, która taksamo jak 
ostatecznie i Włochy z przystąpieniem się o- 
świadczyły. Te cztery dwory naradziwszy się 
nad sposobem dalszego postępowania, zgodziły 
się na wygotowanie zbiorowej noty, w której by 
ud rządu rumuńskiego zażądano, iżby tekst 44 
art- traktatu berlińskiego w konstytucji rumuń­
skiej umieścił. Co do doręczenia tej zbiorowej 
noty ks. Karolowi postanowiono udać się z tem 
do rządu austrjackiego, mającego w Bukareszcie 
już zaakredytowanego pełnomocnika swojego. 
Nim się jednak z tem do Austrji udeno, zawia­
domiono poprzednio hr. Andrass :go, iż mej« ze- 
miar prosić go o jego interwencję. Hr. Andra**- 
sy oświadczył na to, że byłoby właściwem, przed 
akcją zbiorową i wezwaniem kategorycznem spró­
bować jeszcze kroków drogą przyjacielską. W tym 
celu poleciły Austro-Węgrj swojemu reprezen­
tantowi w Bukareszcie hr. Hoyos, że sposobem 
nrzyjacielskim, radą i perswazji, starał się na­
kłonić księcit. do ustąpienia woli Europy, i że­
by tę tak niefortunną^ sprawę ile możności jak 
najrychlej załatwił. Moca-stw*. podziękowały aU- 
strji za jej dobre usługi, uznając zarazem słu­
szność jej rady Odnośne rozkazy do Bukaresz­
tu już wysłano, i oczekąją w tej chwili tylko 
skutku kroków, przez Austrję poczynionych.

Postawa Francji wobec Niemiec poczyne me 
pokoić prasę niemiecką. Nowy poróó do podej 
rzeń daje jąj ta okoliczność, iż Francja nie chce 
wziąć udziału w międzynarodowej wystawie, ja­
ka oibyć się ma niezacługo w stolicy Bawarji. 
Waddingtou, odmawiając udziam Francji w wy­
stawie, podał jako przyczyny iż istniejące pra 
wa nie pozwalają rządowi francuskiemu wysy 
łać przedmiotów sztuki ze zliorow państwa za 
g-anicę. P-asa niemiecka zrpytuje. dlaczego u- 
rzpdowa Francja wysiała te przedmioty sztuki 
na wystawę wiedeńską, kiedy już w onczas te 
same obowiązywały prawa? Ta postawa Fran­
cji — pisze Nattonul Ztg. — dziwnie odbija od 
tej gotowości, z jaką Moskwa urzędowa otwiera 
na oścież jenerałowi Chanzy wszystkie arsena­
ły, twierdze i porty morskie, tłumaczy, dlacze­
go car Aleksander cofnął swój zamiai wjjazdu 
do stolicy Niemiec, tłumaczy wreszcie dlaczego 
p-zejecha? książę Gorozaków przez Berlin, nie 
oddawszy wizyty księciu Bismarkowi.

HOTEL Wa RSZa WSKI : W. Maczek z Ko- 
łomyl. Dr. L. Lisińskl z Rawy rns.

74 lip'a.Lwów, z Izby handlowej,
I. A leje za sztukę 

(bez knponn bieżę cego).
Kolej g&lic Karoli Ludwika . .

„  Lwowsko-Czem.-Jaska 
Banku hip galic. po 200 zł. . .

kred. galic. po 200 złr. .
II. Listy zast. za iOO złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a .
»  »  u f
„  „  * ■» ?krM- •

Banku hipot. galic. 6 pet.
Galic. Zakł. kred. włosc. f  pret. .

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego rolu. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 złr

Indemnizacyjne galicyjskie . • •
Obligacje konnutfdne Z&kl. kr.wi  ̂6 
Pożyczki kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy uda ita Krakowa . . . •

„  Stanisławowa . . •
V. Monety.

Dukat holenderski..................
,y Cesarski.......................

Napoleondor . . . . . . .
Pódmperjai rosyjski..................
Rubel rosyjski srobraj . . .

„  „  papiertiwy I . .
lOC marek nie^eeklek . . . .
Srebro .....................................
Kupony u s reb ra *..................

KURS G IEŁD Y W IEDEŃSKIEJ/ 
Wiedeń 12. lipca 1879. 

godz. 2. min- 20 popołudnia.
Losy kredytowe 167.25. Węgier kroi. 256.

234 — 736 fO
134 - 136 60
253 i.0 -‘57
20 - - •------

93 20 91 20
83 2* 84 25
70 20 9 20
94 93 9J, 90
96 — 28 —

91 — y2 —

89 e fO 76
S-3 - '4  -
‘ 4 — *. 6 - -
17 18 50
23 50 25 60

5 36 5 47
5 <0 5 60
8 l7 9 26

9 hR
1 45 1 67

1 isy , 1 IŁ1/.
f  6 50 f,7 20
99 50 m 50
99 25 100 25

Gospodarstwo przem. i handel.
W drugiej połow ie czerwca, jak okazują 

sprawozdania 'ze staną zbóż nadesłane mini­
sterstwu rolnictwa, powietrze było pomyślne 
dla rozwoju ziarn n ż y t a .  Ogólnie chwalą roz­
wój dalszy kłosa i spodziewają się dobrego 
ziarna wszędzie, gdzie tylko zyto prawidłowo 
okwitło, i gdzie mało jest kłosów próżnych. 0- 
statni wypadek zdarza się jednak tylko na 
Morawie, Szlązku i w Galicji częściej. Żniwo 
żyta rozpoczęło się już w ostatnim tygodniu z. 
m. w południowych Węgrzech, w środkowych w 
pierwszych dniach lipca. P s z e n i c a  w półno­
cnych stronach jeszcze kwitnie, w południowych 
okolicach żniwa zaczęły się już rozwijać, a ro­
zwój ten po największej części dobrych się każe 
spodziewać zbiorów. Stan pszenicy w ogóle jest 
bardzo pomyślny. Mierny stan lub lichy zda­
rzył się tylko wyjątkowo w niektórych okoli­
cach Szląska, Galicji i Węgier. J ę c z m i e ń  o- 
zimy w Węgrzech już bywa żęty, w Banacie i 
Balmacji żniwo już skończone Jęczmień jary 
poprawd się wszędzie prawie, a gdzieniegdzie 
jest obfity, zwłaszcza w górnej ńustiji i Sied­
miogrodzie. Stan o w s a  z małemi wyjątkami 
jest pomyślny. K u k u r u d z a  zato bardzo słabo 
rozwinięta i opóźniona. Zbiór r z e p a k u  w 
Węgrzech jest już ukończony, w Galicji się roz­
począł. Strączkowe rośliny wybornie stoją wszę­
dzie z wyjątkiem Galicji wschodniej. O stanie 
kartofli z małemi wyjątkami dobre nadchodzą 
wiadomości, buraki z powoda wilgoci ziemi o- 
opóźniły się nadzwyczajnie, ich stan w ogóle 
można nazwać zaledwie miernym. Kośba koni­
czyny ukończona niemal wszędzie wyborny zbiór 
okazała.

ijw  poutesona jest uru^j=----------  -  M , W iedeń 14. lipca. (Telegr Oaz. Na-.)
maunhaimskiego Towarzystwa muzyczne70 . Oprócz azlsi^jsry ta rg  przypędzono w.^ów gelicyjskich
dwóch kapel, w ystępow ać te ż  będzie obór złożony 
z 700 śpiewaków i śpiewaczek.

-  Poznań 9. lipca, Dt. Pozn. donosi: Dnia 
onegd&Jszego po południu przytrzymauo tu za że­
bractwo zbiega z wojska moskiewski' go, niejakiego 
Jana Wasilewskiego, który odbywszy w 100 
pułku kawalerji wyprawę turecką, stał załogą w 
Słupcy, a ztamtąd przed mniej więcej 10 dniami 
zbiegł z koniem i całem uzbrojeniem. Wasilewski 
twierdzi, że konia puścił, przeszedłszy granicę, i 
te mundur i broń sprzedał żydowi w brodzie za 
24 ma: 7i. Przy przytrzymaniu go bardzo był nę­
dznie ubrany i nie posiadał żadnych środków n- 
trzymania. Za żebractwo wytoczony mn będzie 
procei a następnie zapewne oddany władzom mo­
skiewskim.

— Z Berna do W iednia (18 mil) przyjechał 
p. Kornel Glattsr na B-letnią] klaczy, rasy węgier­
skiej, w 11 godzinaob 50 min,

1413, a zapowiedziano na ś”odę 810; razem 3580. 
Początek targu bardzo ożywiony. Koniec nader 
słaby Galicyjskie woły pHcono po 53 - 56 zł., 
węgierskie 54-57 zł. za 100 kilo mięsa.

Krzyazto/owicz dk Schelt.

Tis.rw Gaz. Nar. i ostał fiatowi
Journal dek Debata, pismo co do spraw za­

granicznych zwykle dobrze poinformowane, po­
daje następujące szczegóły uzupełniające co do 
kroków dyplomatycznych w sprawie naturaliza- 
cji uiechrześcian w Rrmanii, przet wielkie mo­
carstwa poczynionych.

Książę Bismark zauważał, że zapory i for­
malności, jakie komisje Izb rumuńskich natura- 
lizacji niechrześci&n kłaść zawierzają, stoją w 
sprzeczności z duchem traktatu berlińskiego. Nie

Belgrad d. 12. lipca. Książę zamiano­
wał byłego ministra wojny, Sawę Gruicza, 
dyplomatycznym ajentem i jeneralnym kon­
sulom w Sofii.

Wersal d 12. lipca. Izba posłów przy­
jęła projekt ustawy o Radzie stanu, jakoteż 
pierwszych Kilka artykułów projektu usta­
wy, dotyczącej powrotu Izb do Paryża. Gło­
sowanie nfd artutułem 5., który w sjoacio 
uległ zmianie, odłożono do wtorku. Minister 
spraw wewnętrznych, Lepere, upraszał Izbę 
o przyięoie tej przez senat uchwalonej 
zmiany, a to dla zapobieżenia zwłoce w 
przeprowadzenia ustawy. Izba postanowiła, 
w poniedziałek, jako w rocznicę zdobycia 
bastylli, nie odbyć posiedzenia.

Peteraburg d. 12. Ukazem carskim 
z d. 10. bm. zniesiono ukazy z d. 12. i 28, 
kwietnia 1877, któremi na czas wojny za­
prowadzono star oblężenia w należących do 
odeskiego okręgu wojennego dystryktach gu- 
bemii Besarabskiej, tudzież w  nadbrzeżnych 
dystryktach Chersonu i Taurydy, jakoteż i 
na półwyspie Krymskim H ożsano zniesiono 
stan obM ein* i  na Kaukazie. Ukt/j zaś z 
d. 9. sierpnia 1878 i b. kwietnia 1879, do­
tyczące utworzenia czasowych jenerał-guber- 
natorstw (z powodu rewolucyjnych i nihili- 
stycznych zamachów) pozostają nadal pra­
womocne.

Bukareszt d. 13. lipca. „Romanul" 
oodnosi gniew cełego świata cywilizowanego 
z powodu wniosków, przez Izbę w kwestji 
żydowskiej poczynionych. Zaślepienie Izb za­
graża Rumun, i w dwójnasób utratą tego, co 
w r. 1877 uzyskała. „Telegrafu)" uoradze 
rządowi, aby w razie upierania się Izb przy 
swoim pierwszym projekcie, który srresztą 
potrzebnej większości dwócn trzecich uzy­
skać nie zdoła, Izby rozwiązał i do kraju 
się odwołał.

Wiedeń d. 13. lipca. nMoutagsrevuett 
donos; Gabinet jeszcze nie uchwalił podać 
się óo dymisji. Poprzćd ma być rozstrzy- 
gniętem pytanie : jak w ogóle rząd chce wy­
stąpić wobec Rady państwa. Prawdopodo- 
bnem, choć jeszcze niepewnem jest, że ga­
binet w  niedalekim czasie poda się do dy­
misji, a hr. TaafFemu poruczonem zostanie u- 
tworzenie nowego gabinetu. O gabinecie u- 
rzędriczym mii ma mowy.

Akcje tran -aust. — .— . 
Dnionsb&nk 86.60.
Nordbahn 219,—-
Kolej Alttld. 186.— .
Kolej Lw.-cier. 135.—. 
Rudolfsb&im — .— .
Węg. obi. p. w zł. 74.50. 
Losy z r. 1864 157.75.
Verkeiu-sbank — .— .
Węg. renta w zł. 93.80. 
Banavereii 120.25.
Losy węgier. 103.50.
Węg. Ostb&hn — .— .

Aiiglo-anstr. -1.80
Kolej Kar. Lad 236 — 
Kokfij Polndn. 86 — 
Koldj Elżbi^ 17«,50 
Węg Nordostb 127.25 
Wied, coiiumui 112.20 
Galie lndemnłs. 90.— 
Rolą1 siedmiog 104.50 
Los; tureckie 21.25
EoląJ Państw. —•— 
Rosy. rubel p%. 1.14'/, 
Marki niemieckie — .— 
Węr. galic- kolej

W  teatrze hr Skarbka.
Dziś, w poniedziałek dnia 14 lipca 1879 

po cenach zniżonych

DZIEWCZYNA i DAMA
Dramat w i  aktach Józefa Korzeniowskiego. 

Początek o godzinie 8mej wieczór.

We wtorek dnia 15 lipca 1879 
po cenach zniżonych

S T A R Y  M Ą Ż .

rz-zyjechali dnia 14 lipca 1879.
HOTEL ZORZA : W. hr. Grocholski z Króle­

stwa. R. br. Błażowski z J&ziowlc. J. Ja untowski 
z Załanowa. R, Jodko z Moskwy. J. Pienczykow- 
ski z Wybranówkl. L. Ułaszyn z Moskwy. K. Vla- 
ico z Mnltan.

HOTEL EUROPEJSKI St. hr. Bilski z Li­
pnik. W. Ka zanov ski z Królestwa. H. Heim z 
Norymbergii. W. Schindler z Wiednia.

H01HL ANGIELSKI : K. Dydynskl z Krze­
mienny. W. Eossowicz z Gdyczyna. K. Siewicki z 
Cieniawy E. Mierzwiński z Rumunii. J. Hibner z 
Knelca.

HOTEL KRAKOWSKI : R, Zdankiewicz z 
Mielca.

DspiiiKibienie: stałe.
Wiedeń d. l i  lipcs 

godzina 10 minut 43 przed południem.
Akcje kredytowe 270.10 anglo-Anstojackie 126 93 
Kolei Kar. Sud. 2S Eoiej P o ła u le w a  — .—  
Uniensbank 87.75 Napoleonuor . 9.20 
Rosyi, banknoty l . l 4 ł/« O sposobienie: bardzo silne. 

Berlin 4. 12 lipca. 
godzina 4 minut 44 popołudniu.

Rosyj. banku. 202.2 > Akcje kredyt . 475 — 
Lombardy . l f l  ?,0 Galicyjskie . 10a. ~  
RliIoI Ramońs. 3ż 50 Austrja ski* banku. 176.3 i 

Usposobienie:
K a «b  p a lie , T o w  k r e d y to w e g o .

Kupuje. Sprzedał*
6'/, Listy zastawna op^óo. kupo­

nów 100 %tr. po . »0 2o 90 76
4% listy aastawno opr&es kap*-

*6w  100 zlr. po . 83 2 > 84 -
Lwów d. 14 lipca 1878.

■— — s—■
Pooiłfg-i kolejowi. 

Odchodzą ze Lwowa:
Podług zegaru  lwowskiego.

DO K BAK O W A: o godsim*. 10 min. 50 praed północą 
poeięg pospieszny; o godz. I  1  53 rano pociąg 
osobom rf, o godz 5 minnt 9 po potndria poeiiur 
łP f smny.

D )  ? O D ^  O tO C tyS K : z głńwnego dwjro—: o godz 6 
rano, pociąg pospieszn; ; o jodanie J2 minal 80 
po połnd. poeiąg mieszany: o godh 10 min. «1 wie- 
czór, pceiąg mioszoey 

DO PODWOŁOCZT8K: z Podzamcza: o godz. 10 a.. ft9 
wiensór Tooiyg mieszany; o godz. 12 m. 62 w po .d 
tle  pociąg mięszanj.

Do  CZERNIOWIKO ■ o godz. 6 min. 30 rano, pooiąfi pe 
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pooiąg mięsa*

 oy, o godz. 11 min. 10 w nc : y poeiąj miwman*
DO STARISŁAW OW A: na Stryj: o gcdi 6 min. *7 raro

Przychodzą do Lw ow a:
Z KRAKOWA: o godz. 6. min 40 rano pociąg pospieszny 

o gudz 9 min. 27 wieczór, po< iąg osobowr, o godż. 
11. m. 20 prznd polndnicm, pociąg mieui 

PO D W O ŁO CZYR F: na dworzec w Podzamczu: o god. 
ozinie 3 min. '3 rano, pociąg mięsnany, o godz. 3 m. 
89 po południu, prciag mięstany.

Z P O D T ■ IAOCZY8K: na dworzec lwowski główny, o go­
dzicie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny o godz. 
8 min. 50 rano, pociąg mięszany, o godz. C. m. 12 po 
południu, pociąg mieszany.

Z CZERBTOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny; o godl. 4. min. I  rano, pociąg mięwa- 
ny; o godz. 3 m. 62 po południa, pociąg mieszany. 

Z STANISŁAW O W A: na Stryj ; o godz. 8 min. 44 wie- 
wieozór.

N A D E S Ł A N E .
Jest to fakT,em nader smutnym, że obecnie 

słabości organów trawienia taL często się poja­
wiają.

Po największej części należy przyczyny tycL 
smutnych objawów w tem szukać, że w wybo­
rze potraw i napojów nie przestrzega się nale­
żytej przezorności, w skutek czeeo następuje 
zwichnięcie organów trawienia, które przez za­
niedbanie powodują długoletnie cierpienia żołąd­
ka. Dla usunięcia tych długotowały h przypa­
dłości żołądka wskazanym jest, dr. M i'lera  w- 
W iednin roku I86b przez komisję sądowo- 
chemiczną zbadany balsam preze^watywny 
przeciw  kurczom, którego użycie ze skutki cw 
zalecają "lekarze tutejsi i zagraniczni prze/* 
osłabieniu żołądka, przeciw zapalnym i chro­
nicznym zapaleniom żołądka i kanaku odchodo- 
wego, wymiotom, l ozwolnieniom. nadęciem, przy­
padłościom żołądka wszelkiego rodzaju, braków 
apetytu, katarowi żołądkowemu.

Cena całej flaszki wraz z przepisem użycia
1 zlr. 50 ct., pół flaszki 80 ct.

Laboratorium i centralny skład wysyłkowy 
u J. Millera, apt. w Kronsztadzie.

We Lwowie prawdziwy do nabycia w apte­
ce Z. Ruekera, w B-odach u M. S. Iranzosa, 
w Czermowcach u Stefanowicza i Aksakowicza, 
w Krakowie u W. Fenza, kupców. 12— 16

R i l i ń s k i s z c z a w ,
najdonioślejszy reprezentant szczawów alkalicznych 
(w 10 000 części zawiera 33tł#, węglan so­
dy , prócz medycznej wartości , Je*t przewy- 
obrnym dyetetycznym napojem, i może być szcze­
gólnie podczas upałów letnich poleconym.

P a s t y l k i  b i l i h a k i e  (bilifiskie ciasteczka 
na trawienie), niezawodny środek orzeciw sgLdze, 
katarowi żołądka w o«róle przeciw zw.chmęteuu 
trawieniu; -lałąja nuder szybko 1 skutecznie w 
chor o tael trawienia w organizmie u dziećIT

Składy w handlach wód mineralnych, pastylki 
zaś w wielo aptekach i składach materjałów apte­
cznych.



Wiedeń 12. lipca. 
Powszechny dłag pań­

stwa (za 100 złr.)
Renty aastr w banku 5 prc. 

w srebrze 5 n
m g  1854 po 250 złr.w. a. 4 pr. 
g -R  1880 „ 500 „ ,  5 „

186.) „ ICO „ „ . . .
£  o  1864 „ 100 .  „ . .
Listy Bunt. dom po 120 zł. 5 , 
Renta złota t. p ro t.. . .

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

Galicyjskie . 
Bukowińskie

Inne publiczne pożyczki.
Wę^endt, renta złota 6  pr po

złr. w. a.
Węgierskie poi. kol po 120 zł. 

5 Pj  p ro c e n to w e ...................
W ęgierska po i po lCo złr. 
Tnrecka pożyczka kol. po 4  fr.

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. po 200 zł. 120 
Bodencred. Act. Ges 200 zir. 
Zakład kredytowy dla handlu 

i przemy.,,1!'
Zakład kred węgier. 200 złr. 
Towarz. esurat. niiszo-a str.

po 600 z ł r . ........................
Galicyjski bank hip. po 2 0 0  zł.

płacę [  żądaj 
ntr. w. a.

t6 9 ‘
68 30 

116 50 
12'f 26 
ik9S5 
157 l>0 
42(0  
78 S6

67 10 
f  8 46

U V -  
26 W. 

l ‘( 9 7łr
! f  8 - - 
1)3 
79 -

91- 
86 26

90 Ui 
83 76

98 Th • 3 90

i ( 6 1
1(8 75

10 9f‘
104

124 76 G6

68 £0 
f 6 -

'J 8 7 
2! 6 2

7 9 5 -
-•

06

• 1 !

Galio, s v tk  dla Im d  i ptuiB 
pc 300 *łr. . . . . 

Galicyjski zakład kred. Hem-.
po 2 0 0  z lr ...........................

Baaka kjsrre-węg po 800 złr. 
Unionbank po 1 0 0  złr. . . 
Yerkehsbank pcw. po 140 złr. 
Wiedebski Baukvoreia p-j 1 0 0  

złr. w a.....................

Akcje kolei.

Albrechta pc 2 0 0  złr. . . . 
Alffildzkiej pc 2 O0  i r  srber. 
Elżbiety ,  „  m. k.
FordynaJda północnej po 1000

złr m. k ..............................
Franoisz. Jó*. po 200 zł. w .«, 
Kole i gal. Karola Lad. po 200

zł m. k . .............................
Lwow. Czer. Jasaka po 200 sk. 
Moi ■esko-Szlęska (oez traln.]

po 2 0 0  złr.  ....................
Austr. pół zai h. po 200 zł. sr 

lit. B. po 2 (hJ
liudolfa pa 2 0 ti złr. srebr
Sie Imiogrod. po 2 0 0  zł. ws. sr. 
Staatstisenbahn Gcsellechaft

_ CO i ł  w. a........................
Sfldbahu pu 200 zł. srobr. 
Tramwaj wied. po IV© zł. . 
Węgieruco-galioyjski (Łupk ) 

po 2 JO Ir
półnoon. w ohoh. pa

złr. irpDr, 
weeL. Ostb 1 po 2 0 0  sł.

płac? | żąda,
złr w. a.

W*
>■6 40 
.6

i 2 0  5 ■

Bi7
87 20 

i 17 -

! W 8

866)
iV9 69

137 _  
180

>SŁ
144 60

1191
'.45 -

134 51 
84

285 - 
185 60

127 -0 
6?60 
C8 26

(•4 -

6 i -  
(83 7* 
il 5 -

■7 %
£6 - 
8/

279 6H 
( 6

U A L

(27 tO

Węgier Laehoan (Westb j po 
800 złr. w *

Listy Zastawne 
tza 100 zł.)

Boaencred. ailg. ostei pr u  
„  (.płao. w331at d pi .w*. 

Gal. Tow. ared ziem i pr. ./a. 
„  „  „  Sp r.w .a .

Galio bank hipot. 6  prot. w. a.
„  Zakl Lr. włośu 6  pr. „ 

Bahk austr.-węg. m. ir.] 6  pr. 
»  »  w a. fi „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł,)

Albrechta po 800 zt. 6  prot.
si > u w. a. ...................

A lfóldzkie po 200 zł. fi prot.
srebr. w. a...........................

i  ska z 300 złr. 6  pr. sr. w. a
Elżbiety pc fi pr. ■(. w a.

* em. 1 8 6 2  6  prot. . . 
„  em. 1S70 6  ,  . .
„  em. 1S72 6  „ .  „  .

Ferdynanda pół. fi pro. m. k
» « 1 i  w. *
r „  5  ,  srebr.

Gal. K  L. 300 zł. fi pr. sr. w. a. 
„ II. em. 6  pro
, U l. em 1871 800 .
„ IV . im. a JOO zł. fi p.

i "t. -Czer. Jasi. I. em. 1866 
300 zL fi nr. srebr. w. a. . 

Lw.-Cser. Jass. I i  e u  1887 
« 0 C, złr. 6  pr. srabi «. a.

płacą | *ąd« 
itr. w= a.

■ >a o/ l f  4 < 5

l .U. 25

o * ... 
S1 2 o 
95 ‘ o 
9821

Oi 56

77 60

8  75

■'6 20 
95 75 
92 76 
6 
Mfic
o 2

V4
irń.75
C2

1009)

2 6?

116 7
IC.l -' 0

9’/ 6 -' 
96 6 >
6 8  i,--"

101 70

78

8 2 -

96 60 
96 2* 
P R -  
9 7 -  

105 
98 7* 

104 M 
1'. & 2 
10? 4 
1013-

8 8 -

8  7 W t

Lw.-Cser Jas. 111. em. 1868 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. .

Lw.-Czer. Jasr, IY . em. 1872 
806 itr. 6  pi irab. w. a. . .

Budolfa po 300 złr. w. a 6  pro. 
»reb- w. a. . . . . . .

Bndolfom. 1869 po 800 złr, 5 
pr. sr. w. a. . . . . . .

Budolfa em 1872 po 300 i ł  
5 proc. srbr. i a. .

Siedmiogr .l-.kiej na 200 złr. 
fi prot....................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu 
i przem yj ....................

Klary po 40 łr. m k. . ■
Keglennh pc 10 złr. m. k. .
K rok i uwska po 20 zł. . .
Pa lffy  po 40 zł. m. k. . .
Budolfa po 10 złr. m k . . . 
Ks. Salm po 40 zł. m. k . 
St. Geiiois pa 40 złr m. k. . 
Stt»iislavowuk.a. (pażjycska) po

2 0  zł. w. a . ....................
Waldstein po 2 0  zł. - k  . 
Windisohgrfitz pc 20 złr. m, k.

Dewizy Snuesięczue.
Berlin 100 marK. 
Fiankfur* lOU mi 1 
Hamburg luO mars 
Loudyt1 1 0 0  lon t satrrl. 
Par> i 100 franków

M łod y  c z ło w ie k
sąc lobie kwaildkcwać lię do g. tyo-

Potrzebuym jestrządca

płacę ] żąda
złr. w. a.

78 50 79 60

76 - 76 6 )

8& 74 ?6

84 10 4 3 r

81 64*0

72 ; ł 7 8 -

167 60 168 —
87 60 31 26 j
16... 650
1 7 - 13 —
£6 £6 25
171,5 17 74
45 60 46
87 26 8 -

24 76 kb»r>
8 1 - 82
3260 £8 5

56 86 56 V)
56 86 ) 6 « (
6 8A ó6*0
h '* « 116

4- 76 45 80
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darstwa, przyjmie posadę bezpłatnego pi ik- do tawiauywania jednym 1l  j  dwoma fol 
tykanta w więketym skarbie Jlliżizej wia- wargami, równi i i  jeden e k o n o m  do 
dómoici ndziell B l n r o  w y w ia d ó w -  gos, u d « t  mu na jednym dniym iolwsr 
e s e  p .  P o l i ó s k l e g o  w e  L w o w i e ,  lu , na Podola galicyjikiem. ifompetenci

29,5 1 2

I

. teiną pize.iać odpity świadectw służbo 
wybb i życiorysy pod adres- m: Rzę ica je 
neralny w Ostrouie poczta Tarnopol.

^ g * 2 0 ° | o  t a n i e j « ® g

P O R T L A W C

C E M E N T

^ V -e 's w ie T - ; ;  j.

B.DLUGOSZOWSKiEGO

DC LIN A

Komisowyd

HANASCHUM(\NI

Składy kom isowe:
W Tarnopolu n M. KacL.nego filia 
B ku^ hipotecznego, w Przemyślu
n M. Kozłowskiego. 2369 6 - 6

Propinacja
d o  w y d * l e r » a  w le -n la .  0  pół mili od 
Lwowa, p ity murowi.uy.u gościli u, z do 
datkiem pól 1 łąk, jest propinacja w trzech 
karczmach do wy,uler2a' Iblia. Traktować 
można o wizysteie tr iy  kauzmy 1 lbo o 
jodną - nieb, Bliższa wia omość w biurze 
wywiadowcze^ paut i ' « l  d s k i * g q  we 
Lwowie, ul. Karola I.ułw ika 1. 5

Ogłom nir.

TUHNIPS Rzepa pastewna
ś iu p p c l r t t b e i l  i f i iA e u

otrzymał . pul ca w  najl pszej jakoicl

Wilhelm  Adam we Lwowie,
Na morg potrzeba I kilo. 2377 4— ?

OOOOOCOOOOOOOOOOOOOO
T E m l a n a  l o  u  u l  t i .

Niaiejozem uwiadamiam Szanowny 
P. T. Fribliotnośó, żo >d lat wleln z. 
szczytnie .  at ny i na krajowej wysta 
wie rolniczo - przemy slowej z r. 1877 
modalem zasługi odszczególoiouy

Skład obawia

Franciszka Józefa 
źród ło  fforźkie

ia iifi« aa ■■dobAUae w woda (arak* u* 
Bw«Ui*i« (51,1 «a 1000 cieśei), polecon*
{nas lajimakamltitych lekarzy wnystkich 
raj i  w jaka n a jgk n tec in lc js ia  woda 

trorika, najtroskliwiej napełniona, na 
• ktadsie we L w o w ie  w  npt. J. PiepeHii 
JOZEFA KLEIN, al. Kaśmierzowaka i 8 . 
I w handlu At. M ark iew icza  i we 
waayatkieh aptekaek i akładack wad atine- 
ralsjck. Zwyesajna daza pół szklanki.

2958a 8 10

Na czas kąpielowy jost

w Stryju pomieszkanie
składające się z 4 pokoji _ kuchni od 
20 . b. m. do wynajęcia. Zgłoszenia 
pruyjmnje aptekarz Gaartner w Stry.u 

3031 2 - 2

W celu oddania, w przedsię 
biOTStno r o b ó t  u a w le r z rh -  
u ych  p o d  k o le j  k o n n ą  w e 
L w o w ie  wzynam p. t. pzeJsię 
biorców do wnoszenia ofert.

Ofor.y wniesione łyć mogą 
tylko dnia 20 lipca 1879 od go­
dziny 11. do 12. w połuduie wbin- 
rze zarządu budowy przyul cyZy 
gmnntowskiej pod ł. 11.

Późn ej wniesiona < terty nie 
będą uwzględnione.

Oferty winne być zaopatrzone1 
w wadjum w kwo ie 5u00 zł. go 
tówką lub w walorach.

Oferiy, do których wadjamj 
nie będzie dołączone, nie będą n 
względuione. Wadjnm przepada na:j 
korzyść Towarzystwa, skoio doty­
czący oferent pootizymauiu oznaj 
mienia, że oferta jego przyjętą zo­
stała, nie zgłosi się bezzwłocznie, 
do spisania kontraktu. Oferenci 
winni we wniosku dotyczą, ym o- 
świadczyć, że warunki i plany są 
im znane

Tak warunki jak i plany przej 
rzeć można w biurze Zarządu bu­
dowy przy ulicy Zygmuntówskiej 
1. 11. codziennie od 11. do 12. god. 

We Lwowie 8, lipca 1879.
D r. K a r « l  JHfily. 

pełnomocnik Towarzyatwa 
Sucietk triestina Tramway

F u r b y  w najrozmaitszych oJolsnlact, stosownto do źycze- 
l i i  dla malarsy i lakioruików. tarte w najlepszym pokoście z 
ohiu lnianego, na własnych nmyślnie nt ten cel nki" ctrucwa- 
ny L mabzyuacb. Farb] te są już taż p-*j.poscl ione, by Każde­
mu lakierowanie ułatwić ; lakierowanie bowiem ,arao ]est l .  I er 
łatwem a cała trudność polega na przysposobieniu farb, i  już 
jak powyżej waposniono uskuta zn  n» r jest w mym Landlu.

s e l k i e  K a t a n k i  l a k ó w  do powozów, drewnia­
nych rprzętów i .kor oraz i laki spirytusowe

I  t a la n y  o l e j  i  p o k o s t  s 1 oego oleiu ; tudzież: 
P e n d i l e  d l «  m d i a n y  t  l a k i e r n i k ó w ,  różne bron- 

zy, kit "o okien i farby do robót przenysłowycb.
O l i w a  W n o j l e p s i a y m  g tunkn d« maszyn i uarzędzi 

rolniozych i przemysłowych za 10C funtów 27 zt.
b n u H io a id ł o  b e lg r l ju k łe  mające własność, że nie 

topnieje (nie leje się) za ICO fnntów 1 2  złr
P r o o a e k  p r z e c i w  o w a d o m  z^ prawdziwość którego 

i nieprzewyższoną skuteczność rączę własną brmc za funt 2  rb 
lub w flatikaoh po 25 ct.

P a p i e r  p e r g a m i n o w y ,  zastępujący pęcherz do szczel­
nego obwiązania słoików z konfiturami, sokami, konserwami itp. 
1. metr równający się 2 1/, arkusza kosztuje 15 ct.

m y  tej sposobności nń mogę pominąć zwróć f :«  uwagi 
na fałszowanie farb, pokostów, lakierów i tranu, a fałsze a lia 
te nie dadzą się ni, „ mytu towarze pozLać i dopiero w użyciu 
spostrzeże się ‘niewłaściwe przymieszki L^worsznatu, oleju szal- 
nego, terowego i maziowego itp. naturalni że przszto towa- 
staje się przynajmniej o 50 prot. gorszym i tańszym i że rubota 
wypadnie niezadowainiającu, lo  w ten Sposób fałszowaue farby, 
pnkusty, lakiery i tran nudpsnwają przedmiuty do których są 
użyte.

Taniość szwerszpatu funt b wiem kosztuje 2ya ct. tudzież 
taniość oleju skalnego, terowi go maziowego itp. da;,aL właśnie ^o-

damskleffo 1 męthlcgc
pod firmę

L .  1 1 0 8 6 ,

O j r t a s i ł M * .

S z y t n o t i  i  m n t o t r t r s ,
znajdujący się dotąd przy nlicy Halickiej 1. 2 1 . obok ks:ęgarni p. naiola 
W ild a , I B ,  p r m  l e - l o n y  l o s t a t  do ^amienioy a r c y b i s k u ­
p i e j  w  r y n k u  1 . 9 .  "B B I k ^ z i. by) <’ awniej sklep korzenuy p. 
rjL-.ła Górskie o. Dzięknjąo Szan P. T. Publiczności za Gotychczasowe 
łaskawe względy, zapewniam, że usilnie starać się będę, cbuwiem gnsto- 
wuem foremnie i frt.aLs z uajlepszego materjaln Sporządzouem, a nie 
nstępnjęcem w niczem wyrobom \ ■ gn ”,aym, tak co do jakości, iako cż 
i cen zapewnić sobie i nadal liczny odbiór obuwia mego. Z a m ó w i ę -
u lu  z prowincji jak  i miejscowo przyjmuję w  sklepie, r y n e h  I .  9 .  i 

ybkcuskuteczniam szybko oraz po cenach przystępnych.
295u 8  80 Z  najgłębszym szacunkiem

S. A m a lo w ic k .

Ioooooocx>ooodoooooooqoooo

chop do tych falsyfikatów. -  ’  S012 8

Handel O. T Winklera,
L w ó w  u l .  O r m t la ó w k fa  A r .  1.

Paten tow ana
M ASZYNA

B a w a r ! ! !  uk w yraM ] glfiw
J n i nadszedł pierwszy tran >port lidostarcza 2  do 30 0  s: tuk ohyblowanyoh

| Piwa bawarskiego Culmbach mrMn̂ e
T|szyny do h yb iow an iu  du że la *  s, pa
■ ite rt iwato tarcze do wyrabiania szmyr 
T!i<la Naxos. p iły z lanej stali, poloca

do składa

M J. Zielińskiego
u l .  H u l i r k a  1 . B U .

i jeat do nabyciu w półlitrowych bu 
telkach po ct. 2 K

3025 2- 3 j
T B E O D O R U M R A T H

w  P ra d z e .
Ilustrowane katalogi bezpłatnie i 

franco Ceny najtańs.a. 27U7 6 — 1 2

Prem iow an e  w Lyonie 1872, W iedniu 1873. Puryżn 1878 medalem srebr.

Saxlehnera źródło wody gorżklej

Rozpisuje się licyttcji przea 
oferty ua dostawę di/ewu ojiąlo 
wego dla szpitala i» iw.ś echn-go 
Wt Lwowie na r 1880 w uaatąpa- 
jących, w przybliżeniu iiościaeb.

a) bukowego 2800 met ióvr ag«- 
ścieonjcfa

bj brzozowegc 900 ui -rrów sze­
ściennych ^

c) fOśnowego 6‘jO metrów .ze- 
ściennych.

Drzewo powinno być su~.he, w 
zimie przynajmniej przed rogiem 
ścinane, polanu równ) i zdrowe.

Bliższe warunki można prtej* 
rzeć w godzinach od 9. rano do 
2. po południu w kaieelarji Za­
rządu szpitala.

Of rty opieczętowane, z zu«ą- 
czeniem wadjnm 5 pręt. od całej 
rocznej dostawy, składać można w 
kancelarji dyreacji szpitala do dnia 
31 lipca r. b. w duiu następnen. 
tj. 1 sierpnia b. r. o godzinie 11. 
przed południem nastąpi otworze­
nie ofert w kasceiarji dyrekcji 
szpitala, a następnie P zeprowa- 
Izo ją  zostanie pertraktacja nstna.

Do kontraktu wym .geną bę­
dzie kancja lOprct. od całej do- 
śławy, która pozostanie w dsno- 
zycie kasy szpitalnej prz-z cały 
czas trwania dostawy.

Dyrekcja 
szplraia powszechnego

We Lwowie d 12. lipca IC79. 
o»3 1—3 D r . <^Iowa«*kl.

Paryskie i wiedeńskie 1M EBLE
nader cleganokie, trwałe i tanie

L .  F H A ^ W L
sto la rze  i tap icery , 2 8 1 0  8 -7

założony r. 1835, odznaczony 11 med larni, 
w e  W i e d n i a ,  L e u p o ld u t o d t ,  O b e r e  D o n a iM t r a c N e  N r .  9 1 ,

obok Sohfillerhof.
Albom mobli fpyszne wyda ii ')  z objaśnioniami i cennikiem, po 2 zł.

lO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O f

Pierwsza galicyjska spółka wyrobu borków we Lwowie
zaopatrzywszy s k ł a d y  i r i / M A  m i l i n n n u i l /  I fO r l c r S u i  w y r o b u  w a a e lk l e b  g a -
swoje w zapas pszęSzło * L I O I U  l l l i m  ł l l U W y  n u i a u w  t a n k ó w  t  n u m e r ó w  poleca wyrób 
ten swój który zagranicznym nieiylko wyrowuywa lecz je  w dobroci jeszoze przewyższa, tak dla pp. apteaarzy,
knpcót*’, piwowarów, zarządów zdrojowisk itć. >aręczajac za dokładną i spi .szi_ą r  v i iłkę. Sprzedaje takżo drzewo 
korkowe każdej gruboęci i objętości jaauteż f odnaaai ao fabrykacji octu. Cenniki i karty wzoiuw: iia żądanie
franco bezpłatnie. F abryka  i kan tor spółki nl. Sykfrtnaka 17. m aga iyn y  npółk i Szkstuska 8.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O CXX>O O O O O O D

H i w i b i  s m m
aualizowanej przez l i l e b i g a ,  B a n s o n a .  F r e a e n l a » a .  według orze­
czenia zuakomitych lekarzy fB e r t le ffo . Y l-o h o w a , B am bergera , W under- 
iiehn. Knusmauln, Scauiouleiro, S p ieg e lb e rga  F r ie d re ic b i Nuasnanma,
Bnhln itp )  uznana i poleoona jako

acs^ najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 
ze wszystkich wód gorżkich.

okłady we wszystkich znaczniejszych hardlach wód mineralnych i 
prawie we wszystkich aptekach, jednaki 'i ł ,  i  uprasza rię P. 1' Publiczności 
w  własnym je j  interesie, ażeby w składach żydano wyraźnie b u i  l e h u e -  
r a  w o d y  g o r i k i e | .  2 9 6 4  1 2  2 0

Właściciel: Andreas Saxleliner Budapest.

Życie i zdrowie odzyskane!
HOFFA skoncentrowane,

61 k r o ć  p r z e z  najdostojnic-juze osoby o d s z c z e g ó t n i o n e

preparaty słodowe.
Wielmożuy Panic! Córka moja cierpiała przez dłuższy czis na ni. bez- 

p:eczny katar kanału odebodowego i wszystkie używane środki były b zska- 
tecżne. Poradzono mi tody paniką czekoladę słodową jako śrolek locz^cy. 
Już po pierwszem użyciu okazało się z. aoznc polepszeniu a po króikiem uży­
waniu pańskiej smacznej czekolady ustuło cierpienie zupełnie Donosząc pan u 
o tyra ila  nas nadoi miłym rezultacie, d .:ęknjemy najusilniej polecając oię 
uniżenie H a n g  D e u k ,

fabrykant modelów do haftów, specjabits wyrobu monogramów, 
we V’ iedniu, I. Freisingergasao Nr. 5 

Wieoeń, 29. maja 1879.
Do c. k. nadwornej fabryki preparatów słodowych 

do. tawcy nadwornego
J A lN A  1LOJFFA, we WIEDNIU, (iraben, Bi&naerstkaste 8.

J W  P r z i c t r e g a .  Należy żądać jedynie pi iwciziyy^h Jana H ff i 
fabrykatów słodoi ycu przez o. k. sąd baadlowy w A-istrji i Węgrzech zare- 
jestrowaujch marką oclu jn. (po: t rot wynalazcy) Nierzetelnym wyrobom 
zbywają pierwastki ziół leczący h i spoaób naloiyt go przyr/.a l ż e n i a  , j -kio 
posiadają Jana Hoffa wyrohy oloiowe, w dług zdania lekarzy nieprawdziwe 
preparaty są szkodliwe zdrowiu. (Prawdziwe Jana Hoffa cukierki słodowe s* 
opakowane w niebieskim papierze.) *

Wu Lwowie do nabycia w apt. Jasóbf. Beit ra Z;, ̂ iu. Rucl.era. w 
handlu Karola Bałtalana, w cukierni Jana Milllora, O T. Wiacklora, W . 
M a rsn łb ie w ic u a ; w Tarnów e a Edw. Bank, w Przemyku u iL  Krn», w 
Tarnopnlu w apt. Fr. Jamroglewicza i n sparikot. Murawetza; w Tarnowie 
W  Miilduer, w Stauisławowie W . YJa dek, A Gryzieckiegu Landol korzenny; 
w Brodach Bi. Witos!awskiego; w Drohobyczu L Dobrzy decki apt, i Ja­
błoński) kupiec. £S0i 4 12

o o o o o o o o o o o o o

Z I 1 . I M  LOK A lii
SEŁAD FORTEPIANÓW

Seyfartha & Czajkowskiego
w e  L W O W  I E

został przeniesiony do g ł ó w n e g o  U , l i k u  n a  I .  
p ś ą t r o  u a i l  k i > l ę g « i “n ł^ . powyższej (Lm ". o cr.nn 
zaw.adamiając P. T. Public/u ść, polecamy jaj l.iskawjui 
względu m i nadal

wielki wy IM fortepia ów, pianiu 
i flsliariuonil

z najpiei wa-ycli fab rjk  krajowych i zagrsn ‘ ( zu:cli po jak 
najpizystępnii js>ych ci uach. 3016 1—2

Seyfurlh  «V* VzaJhowshi
księgarnia skład nut i  w ielki skład fortepianów  

we Lwowie, Eynek główny l. 24,

są B ----
>000000000

( ia l ic .  B a n k  k re d y to w y
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3,

wydaje począwszy od dnia 1- ms.ja 1879,

Kantor wymiany
AoLhta

Pudelka lab fiikon S i ł .  w ■

(według taksy medycznej sporządzone, pu­
dełko 2  zł , 6  pudełek 1 0  zł. w. au.) roz- 

•m wija ją zupełną ziłę leczącą rośl! Coca, 
r t ir jc n  »l ut.czność w sobie zawierają. 

m  U lyćie Cooa w Peru od najdawniejszych 
■  czasu z jest domowem, o czam pisze Alekz. 
l i  Humboldt o wyl.oieniu japomocą ti go 
J ?  iivdka a .tn .y , tu b erku łd w  w góraoh An
h dów. W siysiT podróżujący w Ameryce po­

łudniowej, Jak to koryfeusze umiejętności 
wszystkion krajów zgaazsją się w tein, że 

nie oddsiaływa tak szczęśliwie lecząco na organa 
głem wzmaonibuiem systemu nerwowego. 
eruwUńczycy najcięższe prace),

.0 W.2

I l i . ,  roślina nA kuli ziemskiej 
oddeobowe i  traw ien ie , w połączeniu z cii 
jak Coca (w skutek jej użycia wyt.-zjmuj \

Według praktycznych doświadczeń dr. Sampsona. którego sam Humboldt we- 
gwał, zestawionych w grupach różnych chorób, okazały aię od wielu dziesiątek lat 
wzrastające skutki, nawot W wypadkach rozpaczliwych. — Pigułki z Coca I przeciw 
ilerpieniom jzyi, piersiom i płaccmj pigułki z Coca I I  i wiąo przeciw przypadło­
ściom żołądka, wątroby , spodnich części ciała i hemoroidom, pigułki z Coca I I I  
jako uieprsewyz.zone przeciw powszechnemu osłabieniu nerwów (hyp^rondrji, by- 
gterji, migrenie . t. p.) tudzież prieciw 0ki>biMuu (niomoey i t. p.). Poncseaie dr. 
JtmpsoDb o użyciu bespłatule franeu wysyła apteka „Pod Murzynem*1 w Moguncji, 
i składy tejże. W  Krakowie apt. Bedyka, we Lwowi* apt. Jakóba Beiszera, we 
Wiedmu apt, C. Banbera pod „Aniołem 1*, Hot 6 , w Peszcie J. Tttrók opt.
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wggassaftS a U

e. k. uproyw gaiic.

akćyjaego Ranku flipotecznego
kupuje i ftpraedajd

wiayaitkle efebta 1 monety
ptfS  w is m ik a s a i  u a ip r fy B ^ p n iu jfr ż ie f f i i .

® °| . L I S W  h i p o t e c z n e
które według prawa a dnia 1. iipoa 1868 Rit* PP. XXXVIII. N. 63, 
i aajw. post. s daia 17. grudnia 1871, Mćgą być utyte do lokowa- 
cia kapitałów fandnazowych, pcpilaruyoh, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, aa kaucje służbowe i wadja — są w tyała Lautû ze do ubycia

& Ę t“  W s iy itk ia  poieoe^a s p tow iac ji wykonują i i *  b ezw łoon ie  
po kursie d s u n s y j,  bez doliczenia prow irji. 2928 8 - ?

ijoooooooeoofi!

A S l f i N A T K  K A S O B f :
n

?>

wem

4-pioceutowe z 14-duiowem wypowiedzeniem 
5 „  30
&'\> „ 90

Wszystkie w obiegu będące asy gnaty kasowe z 90-daio- 
wypowiedzeniem oprocentowane będą po 6°j0 do dn.a L

sierpnia 1879, z 30-dniowem wypowiedzeniem po 5'|2°|0 do dnia 
1. czerwca 1879, zaś z lO-dniowem wypowiedzeniem po 5 0 do
dnia 15. maja 1879 r.

Lwów dnia 29. kwietnia 1879.
D y  r  e k c j  a -

W i d a n t  i  w ła ls M a b i J  l k h n h iW M  i  K  S r a n t i l r U w w i a  * - 4 - i n y  rn dh k tO L  J a n  D o b rw m H 2  i łm k t r n i  K W - — “ • — "*  J —  A .  S ł t r k .


